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Nr. 257. 


Wychsdzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątacznych. 


Cena prenumeraty. 


We Lwowie Na Prowincji 
bez dostawy ¿z przysyłką pocztowa 
Miesięcznie -zł. 75 ct.Miesiecznie zł 1 10 
wartalnie 2, 25 „ Dwumies „ 210 
ółrocznie 4 „ 50 „ Kwartalnie „ 
Rocznie 9, — „Rocznie m 


ry w . . > 
Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct. 


Numer kosztuje 4 centy. 


Prenumerate z dostawą do dumn we Lwowie 
Należy składać w Biurze Dzienników, ul. Karola 
Ludwika Nr. 9, 

Prenumerata tak miejscowa jak i zamiejsco- 
Wa winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
lału, półrocza lub roku. Inne mie nie przyjmują. 


Dxiś: św. 4 Koronatów. 
Jatro: E. 24 po Sw. Op. N. M. 
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Przegląd polityczny. 


Lwów 7 listopada. 


Francuscy szowiniści przeżywają  bolesrą 
chwilą: z eerdecznem oburzeniem patrzą na po- 
byt carewicza w Wiedniu; zaciskając pięści, my- 
ślą o dzisiejszym zjeżdzie Capriviego z Crispim ; 
z nietajoną złością mówią o niemieckim projekcie 
Przekształcenia Helgolandu w stację militarno- 
obserwacyjną. Tyle naraz przykrości, to w istocie 
trochę za wiele dla zdenerwowanych Francuzów. 

ie mogą piorunować na Resję, bo bałwochwal- 
Btwo dla niej weuzło w ich krew i kości; nie mo- 
GR poszczuć ną Włochów, bo nie chcą zrazić do | 
siebie tych nielicznych przyjaciół, jakich mają na 
Apenińskim półwyspie; nie mogą nawat rozruszać 
własnego społeczeństwa, które nie chce nie wie. 
dzieć o odwecie. Więc dla własnej pociechy i na 
postrach innym malują przynajmniej djebłów na 
cianie. Opowiadają tedy z tajemniczą miną, że 
oto teraz Anglja i Niemcy rozpoczęły z Chinami 
poufne rokowania, których celem jest wciągnięcie 
tego mongolskiego cesarstwa w przymierza ze 
środkowo europejską ligą. Zapłata dla Chin bg- 
dzie całą Wschodnia Syberja i prowincja Szmira- 
czyńska, a także zwrot Tonkinu. Skoro już Chi- 
ny, na zaak z Berlina, zgodzą się rzucić swa nie 
zliczone hordy na Rosję i na Tonkin z Anamem, 
Wówczas trójprzymierze powie, że czas juź zacząć 
wielki taniec bojowy. Cicho jest teraz i bardzo 
spokojnie, ale ta cisza zwodnicza, ten pokój zdra- 
dliwy — lada chwila może się zerwać orkan wo- 
jenny. 

To jest jedna kompozycja szowinistów fran- 
cuskich, najokazalsza. Wymyślili oni jeszcze, że 
Przyjęciem ks. Battenberga do austrjackiej armji 
uczuł się car owobiście dotkniętym, bo jako szef 
jadnego z austrjsckich pułków stał się niejaka 
kołegą tego księcia; sby się uwolnić od tak nie- 
miłego zaszczytu, postanowił zrzec się honorowe 
go stanowiska w armji znstrjackiej i zrobi to po 
wyjeżdzie carewicza z Wiedsia. Pomysł, jak wi- 

aimy, wielce oryginalny. Wprawdzie logika mówi, 

Że gdyby car był naprawdę dotkniętym choć tro- 
chę, toby nie posłał syna do Wiednia, ale co tam 
logika! Na taką drobnostkę nigdy nie zwracają 
uwagi mierni pisarze. 

Dalej, postanowiono zrobić w Medjolanie 
awanturę Capriviemu. Pojawili się liczni agenci, 

tórzy potrząsając workami, zachęcali medjolań- 

akie pospólstwo do manifestacji antiniemieckiej. 
Wielki przyjaciel Francji, radykalny deputowany 
Cavalotti zaproponował dać bankiet właśnie wte- 
dy, gdy Caprivi będzie konferował z Crispim i na 
tym bankiecie „z pogardą odtrącić przyjażń Te- 
dezców.* Radykaliści włoscy nie przyjęli propo- 
zycji Cavalotti'ego, a policja grzecznie lecz ener- 
gicznie wyprosiła z Medjolana agentów. Więc 
awantury nie będzie. 

Nawet w samej Francji nie powiodło się 
mściwym szowinistom. Deputowany Laur ułożył 
grubijańiki telegram do Meltkego, łając go po 
Prostu od ostatnich. Urzęda telegraficzne nie przy- 
Jęły tej depeszy, więc Laur zaczął ją nosić od re- 
dakcji do redakcji, prosząc o wydrukowania. Za- 
den dziennik nie przyjął, aż nareszcie, po długim 
namyśle, Gaulois wię zgodził. Wtedy wazystkie 
inne pisma wychłostały i Laura i redskcję Gau- 
lois. Obrażony Lxur zwołał zgromadzenie, które 
miało ostro potępić gnuśność francuską i prze- 

ląć rząd, zapominający o Alzacji i Lotaryngji, a 
tak gruboskóry, że go wcale nie zabolała berliń- 
ską uroczystość Moltkego, lubo ona była przesież 
tbrazą Francji. Na to zgromadzenie nikt, literal- 
nie nikt nie przyszedł, oprócz samego Laura. 


i Niepowodzenie szowinistów francuskich jest 
jedyną historją doby. Więcej nie zgoła nie zaszło 
takiego, coby miało jakiekolwiek powszechne zna- 
czenie. 


Deputowani irlandzcy O'Brien i Dillion, któ- 
rzy uciekli z Anglji, gdzie im wytoczono krymi- 
nalny proces, przybędą w niedzielę do Nowego 

orku. Tam Irłandczycy przygotowują im wapa- 
niałe przyjęcie. Pobyt ich ma być w;zyskany dla 
Ożywienia w Yankesach niechęci do Europy. Co 
tu Europa zawiniła, to właśnie chcemy wy- 
jaśnić. | 


Adres Redakcji i Administracji ; | 
ulica Sykstuska l. 45. | 


| poczną wojnę celną z Earopą, a więc i z Anglią. 


Lwów. —- Sobota dnia 8 listopada. 
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Ielandczycy zdsbyli bardzo silna ztźnowisko | zeznania podob1ego rodzsju wykupią go cd kary, | no w frekwencji roku 1889/90, w skutek czego 


w Stanach Zjednaczonych, na wszystkich poste- 
rankach mają swoich ladzi, pierwszy minister 
Blain jest ich rcdakiem, a cała ich polityka po- 
iega na zxkqdzeniu Anglii. Mas Kipley, takża Ir- 
landczyk, kiedy układał swój „bill tarif“, przede- 
węzystkiem myślał o zadaniu śmiertelnego ciosu 
przemysłowi angielskiemu. W Stanach Zjednoczo- 
nych są dwa wielkia pelityczne stronnictwa: re- 
pablikańakie, które pedłag naszej nomenklatury 


możnaby nazwać centralistycznem, składa się prze- i 


ważnia z przemysłowców, wielkich miljonerów, 
królów kolejowych, a nadowszystko wyzyzkiwaczy; 
przeciwna stromnictwo zowie się demokratycznam 
i składa sę z ziemian, rokotziików, wogó!e nie- 
przemysłowców. Dwa lata temu, podczas wyboru 
prezydenta i kongzesu, Irlaadczycy pomogli repu 
biiksnom zwyciężyć, bo wiedzieli, że ci zaraz roz- 


Jakoż wkrótce potem zaczął się wykławsć bill 
Mec Kinleya, Ma się rozamieć, że ten bill, o ile 
jest na rękę przemysłowcom ameryksńskim, o tyle 
zaszkodził ogólowi ludności, bo w skutek zam- 
knięcia dowozu towarów z Europy, podrożały wy- 
roby fabryczne, co się musiało odbić na wazyat- 
kiem. Oprócz tege przybyła obawa, Że Europa 
podniesie cło na amerykańskie surowa produktą 
Bill M:c - Kinleya siał się tedy u ogóła ludacści 
bardzo nitpopolarnyw, ca się też niebawem dabi- 
tnie okszało. Przed paru dniami odb ły się we 
wszystkich Stanach wybory do rad s'anowych i 
prawie wszędzie zdobyli ogromną większość de 
mokraci, przactwnicy centralnego rządu i kongre- 
su, przeciwnicy billa mac-kinlayowego. Sam Mac- 
Kinłey, senator, osobiatość tak głośna, podobno 
upzdł sromotnie. Więc ludność dobitnie zazna- 
czyła nwą niechęć dia cłowej polityki republika- 
nów, wyraźnie pokazała, ża kie chce, aby króto- 
wie przemysłu nabijali swe kieszenie kosztem 
pracującego ludu. Zatrwożyli rię tedy republiką- 
nie i sprzymierzeńcy ich Irlandczycy — i posta- 
nowili obwozić O'Briena i Dillons po Szanach 
jako cfiary brutalności europejskiej. Ci dwaj będę 
wygłaszali wszędzie mowy, w których w takiem 
świetle wystawią „zgniłą* Europę, iż porządni 
ladzie będą musieli poczać do niej odrazę, no, i 
oczywiście w uczucia tem znajdzie się usprawie- 
dliwienie dia biliu mac-kinleyowego. 

Jednakże plan ten, wyjaśniony przez Timesa, 
może się nie powieść, bo Yankesi ag ludźmi pra- 
ktycznymi; ich nie nia obchodzi, jską jes: morał- 
ność w Europie, oni dbają tylko o to, żeby ich 
życie nie podrożało. 
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Korespondencje. 


Konstantynopol 29 pażdziernika. 

(Ks. 0. N.) Pragnę Wam przypomnieć kols- 

ajg poleką Adampol, ale przy tsj spozobności na- 
pomknę i o wprawie schyzmatyckiego patryarcha- 
tu, nawet od tego zacznę. Ta sprawa, A z nią 
cała polityka religijna gchyzmacyków weszła na 
drogę nieprawą, przygotowywaną oddawna przez 
tych, którzy po Wszystkie czasy podburzały ludy 
bałkańskie. Jest ona związaną z zaburzeniami or- 
miańskiemi, bo agexci chcieli z dwóch końców 
podpalić lonty, aby łaceniej zaburzyć spokój, ja- 
kim od pewnego czasu cieszy się tureckie pań- 
stwo. Z9 agenci byli, pracowali gorhiwie i płacili, 
tego nie mówię na domysł, jest na to dowód. 
O:o zawczoraj ogłoszono wyrek na owych schy- 
amatyków, którzy w końca czerwca powitsli ka- 
mieniami i kulami patryarchę, wychodzącego z ka- 
tedry, ranili go lekko, a śmiertelnie jednego bis- 
kupa, który też zmarł. Wyrok jest surowy: czie- 
rech skazsno ma Śmierć, sześciu na więzienie do 
ist piętnastu. Otóż po ogłoszeniu wyroku jedea 
ze skazanych na Śmierć poczynił nowe zeznania, 
z których wynika, że był przygotowany bunt w ca- 
łej stolicy, miała nastąpić rzeż, obalenie tronu i 
wezwanie obce] opieki nad ludnością. Na to wy- 
dano duże pieniądze i wszystko może byłoby się 
udało, żeby gorętsi nie pogmatwali wypadków 
zrobieniem tej czerwcówaj awantury przed schyz- 
móatycką katedrą. Czajność Wysokiej Porty bjła 
obndzona i zamiar wię nie powiódł, trzeba go 
było zaniechać, bo ciżba wylękłych spiskowców 
rczbiegła się na wszystkie strony Świata. Rozu- 
mie się, że nie możną na słowo wierzyć owemu 
skązańcy, b» może on sądził, że nawet zmyślone 


ZE LWOWA 
Da północno-zachodnie wybrzeża Norwegii 


Pisał 
Dr. Jasiński. 
(Dokończenie) 


Tylko o jednym zakładzie naukowym pozwo- 
lẹ sobie tu wspomnąć, a to dla tego, ponieważ 
zakładu takiego nie ma, o ile mi wiadomo, jeszcze 
Żadne inne miasto w Europie. Mówię o zakładzie 
zwanym Uranja. Zakład ten jest przeznaczony 
do popularyzowania nauk przyrodniczych, a prze- 
dewszystkiem astronomi, kosmologji, geol gji, fi- 
zyki, elektrotechniki, fizjologji it. d. W zakładzie 
tym znajduje się między ianemi także teatr t. zw. 
naukowy, t. j. przeznaczony dla przedstawień z 
dziedziny umiejętności, a przedewszystkiem z dzis- 


+ 
m A O A ZZ OZN 


M Z Z, 


ale w każdym razie coś takiego być muziało, gdyż 

| bez ognia dymu nie bywą, a i to uwzględnić 
j trzeba, że listów z pogróżknmi i skrytabójczych 
mórd:rstw, widocznie politycznych, była kilka 
Owi rkezańcy podali prośbę o ułaskawienie. Od- 
powiedzi dotychczas nis ma z Dolmebagcze, a in 
dagacja odbywa się z powodu owych zeznań. Ale 
wracata do sprawy patryarszej. 

Wszystkie schyzmatyckie cerkwie na Wscho- 
dzie nawykły do jakowejś opieki rosyjskiej i Ro- 
sja tskże nawykła rozkazywać w patryarchacie 
greckim jak u giebbe w domu. Siąd dziwne i 
niebezpieczne dla państwa zaczęły się wytwarzać 
okoliczności. Schyzmatyckie klasztory stały się 
przytułkami komiwojażerów politycznych, a na 
sławnej górze Athos było psdobzo ze dwa ba 
taljony quasi-maichów. Temu Wysoka Porta 
chciała koniec położyć, a to tembaxdziej, że i 
podatków zapragnęła od dochodów, pobieranyca 
przez popów za chrzty, śluby, pogrzeby i inne 
duchowne posługi. Więc, czego przedtam nie ro- 
biła, postanowiła przeprowadzić wybór patryarchy 
oddanego sobie. Nacisnęłą na biskupów-ełekto- 
rów i rzeczywiście okrzyknięto patryarchą Dyo- 
nizego V, nieprzyjacieła Rosji, a potulnego sługę 
Porty. To samo zrobiła na synodzie ormiańskim, 
który take wybrał na biskupa erzernmskiego igu- 
mena oddanego Porcie. Nastąpił radykalny prze- 
wrót. Podatek od „jura gtolae* zaprowadzono, 
z klasztorów wyrzucono żywioły obce, patryarcha 
począł w lisiach pasterskich zalecać wierność 
państwu, co się nie mogło pomieścić w ciemnych 
głowach schyzmatyckiego pospółstwa, które z po- 
kolenia na pokolenie hodowało się w przekona- 
niach, że mazułmańskiemu rządowi nie można 
dochewywać wiary. Przytem popi bjli żii za po- 
dstek. Więc się fermant zaczął, a agitatorowia 
mówili, że patryarcha i biskup erzerumski — to 
są heretycy i wybór ich nie był legalny. Dorzło 
aż do znanych awantur w katedrze. Wówszań to 
patryarcha podał się do dymisji, a gdy jej nie 
przyjęto, zmienił odrazu kierunek postępowania, 
zażądał cofnięcia poborów ad „jura stolae“ i in- 
nych rzeczy, a dla popizania się przed wiernymi 
energją, zamknął cerkwie. To jest cała patryar- 
szą sprawa, która wcale nie wynikła z jakiego- 
kolwiek prześladowania chrześcijan. 

A teraz o tem, co mnie biiżej ebchodzi: o 
naszej kolonji Adampol. ~ 

Krzyż Pański dźwigą tam kapelan ks. Za- 
biełło, — może i jemu, jak patryarsze, zapłacą 
kiedy owieczki kulami i kąmieniami za życie pełno 
cierniów, za prawdziwy heroim i wytrwałość w 
karcenia bardzo rozwydrzenych kolonistów. Rze- 
czywiście mają oni najgorazą reputację, uchodzą 
za bandę złodziejska. Tutejsze polskie towarzy- 
s:wo „Chrześcijańskiej Pomocy Rodakom*, zachę- 
cone mcjemi staraniami, postanowiło zreformować 
i oczyśuić kolonją, lecz natrafiło na silny opór 
rozpasanych adampolanów, którzy jnż tak się za- 
chowują, że francuska ambasada lada moment 
cofnie swój protektorat. Tacy ludzie n'e dbają o 
pólski swój kościół, którego ubóstwo jest okro- 
pne — i to jest także przyczyna bezsilności księ- 
dzą kapelana Zabiełły. Z małemi środkami dużo 
dałoby się zrobić. Nie bjło już nawet szat ko- 
ścielnych, Z czcigodnym księdzem Mikołajem 
Kieferem uzbierałem ną kośuółek adampofski 
pięć lir tureckich, za które poczciwa Siostry Mī- 
łosterdzia św. Benedykta dażo zrobiły, bo komżę, 
dwie alby, trzy stuły, kilka korporałów i puryfi 
katorów i inne podobne rzeczy. Ale tego mało. 
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Lamdoienie naszych szkół Średnich 
w r. 1890/91. 


Frekwencja naszych szkół średnich wzrosła 
bardzo nieznacznie w świeżo rozpoczętym roku 
szkołnym 1890/1, było bowiem do gimnazjów za 
pisanych w r. 1889/90 uczni 12.417, do szkół 
realnych 1050, zaś na bieżący rok szkolny zapi- 
Bało sią do gimnazjów 12.642 nuczni, do szkół re- 
alnych 1069. 

W obee tego przyrost frekwencji wynosi 
w gimnazjach 225, w szkołach realnych 19 uczai. 
I to obliczenie nie jest jednak zupełnie dokładne, 
gdyż w wykaz uczni, zapisanych w b. r. wliczono 
132 uczęszczających do prywatnego gimnazjum 
OO. Jezuitów w Chyrowie, czego me uwzględnio- 


get koni rasy amerykańskiej i z trzody bawołów. 
Trupa ta przedstawia ciekawe sceny z Życia ame- 
rykańskiego. Sceny te, o których tylko czasami 
wieści do nas dochodzą, rozgrywają sią w zacho- 
dnich prowincjach Stanow Zjadnoczonych, na t. zw. 
prerjach i na pogranicza terytorjów t. zw. rezer- 
wowanych, t. j. oddanych Indjanomm na własność. 
Otóż wiadomo, że społeczne stosunki w owych, 
poniekąd jeszcze dziewiczych okolicach, gą zupeł- 
nie odrębne od naszych. Tam popłaca głównie 
siła fizyczna i tam może istnieć tylko ten, kto 
się odznacza odwagą, przytomuością umysłu, Wa- 
lecznością i bezwzylędną energją. Takie własności 
sg niezbędna tam, gdzie człowiek musi każdej 
chwili walczyć nietylko o byt, ale i o życie. Wal- 
kę tę zaś musi staczać nietylko ze zwierzętami i 
z dziką przyrodą, ale oraz z nieprzyjacieiem je- 
szcze nisbezpieczniejszym, t. j. z dzikim Iadjaci- 
nem. Możnaby się tu zapytać, co zmusza ludzi 
udawać s'g w okolice tak dzikie i niebezpieczne ? 
Jedni udają się tam dobrowo:nie, t. j- kierowani 


dziny kosmologji i geologii. Przedstawienia te ad- | jedynie swem usposobieniem. Skutkiem bowiem 


bywają się wieczorami i są połączone z wykłada- 
mi popularnemi. Po teatrze wychodzi pubłiczność 
na obserwatorjam tameczne i pod kierownictwem 
uczonych fachowych z+jmvja się spostrzeżeniami 
attronomicznemi. A p f 

__ W Berlinie byłem, jak to już wyżej powie- 
gpiałem, na przedstawienia amerykańskiej trupy 
Uffalo Bill. Składa się ona z kiłkadziesięciu 

Ux—Jndjanów, z licznych t. zw. cowboys, czyli 


wrodzonego zamiłowania do wolności nie mogł te 
oaoby znosić owego Ograniczenia, jakie w Bpołe- 
czeństwach, uorganizowanych na podstawach pra- 
wnych, jednostka w interesie ogoia znosić musi. 
Inni zaś udają się w owe okolice z konieczności, 
stąwszy wię w społeczeństwie, pośród którega do- 
tąd żyli, niemożebnymi. Dopuścili się bowiem czy- 
now takich, które ich wprawiiy w kolizję z sądem 
karnym, aibo z owym sądem ludowym, który W 


Caikoszów amerykańskich, dalej z traparów i in- | Ameryce nazywają „łynch* i który polega na tem, 
nych myśliwych amerykań'kicb, nareszcie z kilku- | że lud, złapawazy zioczyńcę, nie kłopocze nim tą- 


właściwy wzrost w zaladnieniu ezkół średnich 
uciejsza się do liczby 114 uczai, z której na 
wszystkie galicyjskie gimnazja przypada 95, na 
szkoły realne 19. 

Nisznaczny ten przyrost frekwancji położyć 
należy przedewszystkiem na karb obostrzeń przy 
egzaminach wstępnych, gdy bowiem w r. szk. 
1889/90 z 2809 uczuł, zgłaszających się o przy- 
jęcie do szkół średnich, nie przyjęto trlko 128 
proc., czyli 350 uczni, to w b. r. z 2957 uczni 
reprobowano 208 proc. rzyli 620. 

W porównaniu z zaladnieniem szkół gimpa- 
zjalnych w r. szkolnym 1889/90, wzrost lub uby- 
tek przedstawia się następnie : 

Przybyło: w Bachni 20, w Brodach 1, 
w Buczączu 29, w Dzohobyczu 20, w Jarosławiu 
51, w Jaśle 10, w gimn. św. Jacka w Krakowie 
1, w trzeciem gim». w Krakowie 11, w gimn. 
Franciszka Józefa wa Lwowia 12!, w Samborze 
49, w Sanoku 21, w Stanisławowie 22, w Stryju 
20, w Tarnowie 3, w Złoczowie 2, 

Ubyło: w Brzeżanawh 41, w Kołomyi 9, 
w krak. gimn. św Anny 41, w gimn. akad. we 
Lwowie 8, w drngiem gimn. wa Lwowie 12, w 
ctwartem 38, w Nowym Sączu 52, w Rzeszo- 
wie 20. 

Ogólna liczba nczni w gimnazjach kra- 
kowskich zniżyła się o 29, w lwowskich wzro- 
sla o 53. 

W szkołach realny.h zmniejszyła się liczba 
uczni: we Lwowie o 14, w Tarnopolu o 1, w 
Stanisławowie pozostałą niezmie iona, wzrosła w 
Krakowie o 53. 

Pomimo tak nieznacznego przyrostu frek- 
wencji zwiększyłą się w r. b. liczba klae. W 
roku poprzednim liczba wszystk:ch klas w gim- 
nazjach wynoziła 308, z tych 202 głównych, 106 
równorzędnych, obecnia zaś posiadają one klas 
314, a to 204 głównych i 110 równorzędnych. 
W szkołach realnych nie zmieniła się liczba klas, 
ubyła bowiem jedna klasa główna w Jarosławia, 
przemieniona w gimnazjalną, lecz przybyła rów- 
nocześnia jedna równorzędna w krakowskiej 
szkole reslnej. 

Pomimo, że istnieja obecnie 118 klas rów- 
norzęznych, z którychby możnaby utworzyć trzy- 
naście gimnazjów i jednę szkołę realna, liezba 
uczniów pomieszczonych w jednej klasie, w nie- 
których zakładach znacznie przawyżeza przepisana 
maximum. Nie mówiąc o gimnazjum buczackiem, 
znachodzą się także w szkoła h lwowskich i kra- 
kowskich klasy, w których mieści się 50—69, a 
nawet więcej uczni. 
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Paliwanie na lasecznka g uźlcy, 
Opisał 
Dr. EM 


Od chwili, gdy Koch odkr,ł tak zwanega 
„bacilusa* czyli laseczniga, noszącego odtąd jego 
nazwę, jako właściwego sprawcę owego rodzaju 
suchot, który nazywamy grużliczym, został nie- 
jeden lekarz zapałonym myśliwym, tj. począł po- 
lować na rzeczonego lasecznika. Prawie każdy z 
tych myśliwych wynachodzi inną broń 1 każdemu 
zdaje się, że ta broń zabija laseczniwa. Ogniem 
i mieczem— mówiąc słowami Sienkiewicza usiują 
niszczyć biednego lasetzniwa. Ten zaś musi nieraz, 
jeśli myśli i uczucia jego sa podobne do ludzkich, 
śmiać się w duchu z tych usiłowań, gdyż są one 
nieraz istotnie komicznemi. 

Do rzędu tych myśliwy.h należy, jakeśmy 
się w tym roku dowiedzieli, także chrzestny oj- 
ciec lasecznika, tj. Kosh. Jestto fakt w dziejach 
niesłychany. Dotąd bowiem jeszcze nie było przy- 
kładu, żeby chrzestny ojciec nastawał na Życie 
swego pochrzestnika. Pierwszy Koch jest tarim 
ojcem wyrodnym. Przyznał on się sam do tego. 
Na tegorocznym bowiem międzynarodowym koun- 
gresie lekarskim w Berlinie wyznać Koch publiez- 
nie, ża od dziesięciu lat niemal szuka środka, 
któryby był wstanie zniszczyć jego pochrzestnika 
i zgładzić go z tego Świata. 

Co prokurator berliński na to publiczne przy- 
znanie się do zamiaru popełnienia morderstwa 
powiedział, o tem dzienniwi nie doniosły. Zresztą 
to nas ta nie obchodzi. Dla nas wystarcza fakt, 
że i Koch należy do polujących na lasecznika 
grużlicy. Fakt ten jest ważnym z tego powodu, 


du, lecz osądza go zam doraźnie, a następnie wie- 
sza na pierwszej lepszej gałęzi, albo przywiązaw- 
szy do drzewa, bie go 1 smaga dotąd, dopokąd 
ducha nie w;zionie. Otóż takie osobmki, ktore 
coś przesktobały a nie chcą robić zrajomości z 
zadein dor”źnym, opuszczają społeczeństwo i wJ- 
noszą się na zachodnie krańce Stanów Zjednoczo- 
nych, t. j. w okolice, do których ant ramię pra- 
wa, ani doraźny gąd ludu nie sięga. Tam wąiczą 
wprawdzie ciężka o byt, ale za to cieszą się wol- 
nością nieograniczoną. Nadto wyrabia się u nich 
odwaga nieustraszona i taka siłą woli, jaka u iu- 
dzi, żyjących na łonie cywilizacji, nigdy wyrobić 
się nie może. 

Nie wątpię, że w trupie Buffalo Billa znaj- 
duje się nie,eden bohater tego rodzaju. Trupa ta 
przedstawia napady Indjan na podróżujących, lub 
obozujących osadników rasy białej. Strzelania 
przy takich napadach jest bez końca. Całą arena 
napełnia się dymem prochu. Gdy ten dym powoli 
się rozdzieli i zniknie, widzimy pole walki zasłane 
poległymi, tak ludźmi jak i końmi. Polegli lu- 
dzie są głównie Indjanie. Konie są tak dobrze 
cresowane w udawania zabitych, że ani drgną, 
chociaż je przewracają na wszystkie strony, wy- 
dobywając z pod nieh poległych. Dopiero na dany 
znak zrywają się i pędzą ku wyjściu areny. 

Wielce zajmującemi są także napady Indjan 
na dyliżanse i sposoby bronienia się podróżnych. 
Podziwienie budzi dalej nadzwyczajaą wprawa tej 
trupy w jeżdżeniu konno, w używaniu t. zw. lasso 
czyli arkanu i w strzelaniu do celu. W jeżdżeniu 
konno są ci ludzie tak wprawni, że pędząc galo- 


pem, schylają się z konia i podnoszą chustkę le- 
Żącą na ziemi. Innym razem trzymają się Śmiało 
na koniu, pomimo że tenże, wydresowany umyśl- 
nie w tym kieranku, staje co chwila dęba, wierz- 
ga tylnemi nogami, rzuca się niespodziewanie to 
w lewo, to w prawo, w ogóle czyni wszystko co 
może, aby jeźdźca zrzucić. Ten atoli nie dopuszcza 
do tego, chociaż nieraz zaledwie jeszeze tylko je- 
dną łytką jest w stanie trzymać się konia, gdyż 
reszta ciała wisi ciągle w powietrzu. Arkanem 
władają ci aktorowie z taką pewnością, że łapią 
nim konia będącego w biegu i zatrzymują na 
miejscu. 

Co do strzelania do celu, wprawa tych strzel- 
ców jest nie do pojęcia. Między innymi popisy- 
wała się także pewna dziewczynka, mająca lat 
może dziesięć. Trafiała ona i tłukła każdym strza- 
łem szklanne kule, rzucane w powietrze, chociaż 
kule te miały tylko wielkość kut biiarowych. Na- 
stępnie obracała się do kul plecami, kładła strzel- 
bę na głowę i trzymając ją jedną, a lusterko 
drugą ręką, trafiała, patrząc w luste:ko, każdą 
kulę, którą rzucano w powietrze. Podrzucano zaś 
na raz kilka kul, które ona tłukła jednę po dru- 
giej, gdyż strzelała ze strzelby t. zw. magazyno- 
wej, tj. zawierającej kilka nabojów. 

lany st:;zelec trafiał i grachotał rzuzane w 
powietrze kule, zajmując przytem pozycje najroz- 
maitsze. Stawał n, p. na głowę, kładł wię na 
znak, ną brzuch, albo schyłał głowę i strzelał 
pomiędzy swe nogi. Wziął nareszcie jedną strzel- 
bę magazynową do prawej, drugą zaś do ltwej 
ręki i rozurzaskiwał wszystkie kule, rzucane W 
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że podczas gdy większa część tych myśliwych są 
tylko tak zw. Sonntagsjager, czyli takimi Nimro- 
dami, którzy na dziesięć wystrzałów pudłują przy- 
najmniej dziewięć razy i jeden, to przeciwnie Koch 
jest myślicielem tak ścisłym i badaczem tak grun- 
townym, że być może, iż on wynajdzie istotnie 
środek przeciw lasecznikowi grużlicy. Powiadam 
„być może* dlatego, ponieważ do nadziei, jaką 
w tym względzie żywimy, dołącza się tak wielka 
wątpliwość, że owa nadzieja traci ba”dzo wiele ze 
ewej pewności. 

Wątpliwość ta jest do wytłómaczenia. Zna- 
my przecie już mnóstwo mikroorganizmów, jako 
przyczynę rozmaitych chorób wewnętrznych, po- 
mimo to dotąd nie wynależliśmy środka ani prze- 
ciw jednej takiej przyczynie *). Weżmy np. owe 
mikroorganizmy, które są przyczyną dyfterji lub 
zapaleń płuc. Czyż jesteśmy w stanie niszczyć te 
istoty, pomimo że np. w dyiterji są one nierównie 
przystępniejsze, niż w gruźlicy płucnej. 

Druga przyczyna rzeczonej wątpliwości jest 
następująca: Przypuśćmy, żeśmy znaleźli środek, 
niszczący odporność lasecmika gruźlicy. Toć py- 
tam: „Gdzie jest rękojmia, że osoba, którejśmy 
raz dopomogli do pozbycia się laveczników, nie 
zachoruje powtórnie, jeżeli jest skłonną do gru- 
żlicy?* Ze żaś do tej choroby trzeba być istotnie 
usposobionym, tego uczy codzienne doświadczenie, 
robione zwłaszcza po szpitalach. Tam widzimy, że 
z pewnej liczby osób, żyjących w jednych i tych 
samych warunkach i mających jedne i te same cho- 
roby. n. p. katar oskrzeli, albo katar szczytów 
płuc; lub zapalenie płuc, albo zapalenie opłaeny, 
jedne popadają w grużlicę płucną, inne zaś nie 
dostają jej, lecz przychodzą do zdrowia. Jakże 
sobie ten fakt wytłómaczyć? Powietrze, którem 
te osoby oddechają, jest jedno i to samo. Lasecz- 
niki więc, wirujące w tem powietrzu, dostają się 
zarówno do płue tak jednej, jak i drugiej grupy 
osób rzeczonych. Pomimo to jadna grapa dostaje 
gruźlicy, druga zaś nie dostaje jej. Pochodzi to 
stąd, że Żżywotna odporność jednej grupy jest 
większą, drugiej zaś mniejszą, a względnie niedo- 
stateczną. Skutkiem tego w płucach jednej grupy 
giną laseczaizi, tj. komórki organiczne, staczając 
z niemi walkę o byt, pokonują je. W płucach zaś 
osób drugiej grupy komórki organiczne nie są w 
stanie pokonać laseczników. To też te zagnie- 
żdżają sę tam i rozmnażają do tego stopnia, że 
niszeza płuca i dają przez to powód do tak zwa- 
nej trawiącej gorączki. Skutkiem tego choroba 
pierwiastkowa przemienia swoję przyrodę i prze- 
chodzi w owo cierpienie złośliwe, które nazywamy 
grużłicą. 

Odporność tedy tek organizmu całego, jak 
i płuc jego jest głównym warunkiem niedoastania 
gruźlicy. Podobnie też i do pozbycia się groż- 
licy potrzeba koniecznie pewnej odporności 
ze strony osoby chorej. Jeżli zaś osoba ta odpor- 
ności tej nie posiada, natenczas mastmy starać 
gie wyrobić ją u niej,i około tego punstau krącą 
się wszystkie usiiowania nasza. Są zaś głównie 
dwie drogi, które tu mogą doprowadzać do celu. 
Potrzebaby znależć środek, zwiększający odpor- 
ność organizmu albo be:pośradtio, albo pośred- 
nio, t. j. przez to, iżby osłabiał odporność la- 
setzników. 

W chwili obecnej staramy się temi oby- 
dwiema drogami dochodzić do celu. Jedni z nas, 
a sądząc z tego, co na razie wiemy, należy także 
Koch do tsj grupy, szukają środka takisgo, któ- 
ryby niszczył lub przynajmniej osłabiał żywotną 
odporność laseczników, a tem samem zwiększał po- 
średnio żywotną odporność chorych. Ləkarzə 
tej grupy szukają tękiego środka głównia między 
szucznemi ciałami chemicznemi. Czas wykaże, 
czy rychło dójdą do czla, alb» czy dójdą doń w 
ogóle. Nawet sam Koch jest jaszcze daleki od 
celu, jak to w telezramie, przesłanym 30 zesz- 
łego miesiąca do jedneg? z dzienników wiedeń- 
skich, oświadczył. 

Druga grupa — a od czasów Brahmarą na- 
leży do tej grupy przeważna większość lekarzy— 
stara się niszczyć łąseczniki grużlicy pośrednio, 
t. j. wjrabianiem m dotyczątych chorych takiej 


odporaości, iżby komórki ich, walcząc o byt z 
lasecznikami, były w stania pokonywać takowe. 


*) Wyjątek stanowi owa choroba, przeciw któ- 
rej rtęci używamy, Wszelako to odkrycie nie jest 
nowoczesnem, 


powietrze, strzelając na przemianę to lewą, to 
prawą ręką. Czyż można się dziwić, jeśli zachy, 
którzy tak dziarsko jzżdżą, tak trafuie strzelają, 
i zwykle nie znają innego łóżka, jak nagą ziemię, 
nie boją się ani drapieżnych źwierząt, ani dzikich 
Indjan. Sam Buffalo Bili nąresz ie, dyrektor tru- 
py. popisywał się w spesób następujący. Pędził oa 
kongo w najszybszym tępie, przed nim zaś pędził 
konno Sicux-Indjanin i rzucał rzklanne kule w 
powietrze. Buffalo BI zaś strzelał do tych kul i 
roztijał jedne po drugiej. 


Ten Boffalo Biil jest mężczyzna  hearkulicz- 
nej budowy ciała, i pomimo pięćdziasięciu kilku 
lat, które dźwiga na swych barkach, jest on je- 
szcze tak elastyczny i w swych ruchach tak 
lekki, jak gdyby miał lat 20. Ma on za sobą 
przeszł*ść bardzo romantyczną. W czasie domo- 
wej wojny w Stanach Zjednoczonych wyświadczał 
on jako przewodnik, obznajomiony dobrza z 
waszelkiemi przesmykami, cenne uługi wojskom 
północnym, i w nagrodę za to otrzymał rangę 
pułkownika. Przed wojną atoli spędzał on mno- 
gie lata w borach i tergtorjach indjańskich, i 
zazierał wtedy niezliczone razy śmierci w Oczy. 
To też przygidy jego Życia słułą już teraz po- 
wieściopisarzom za tematy, a około osoby jego 
wije się już w tej chwili niejeden wieniec najcie- 
kawszych opowiadań ludowych, 
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Do wyrabiania zaś tej odporności używają ci le- | 


karze nie środków sztucznych, lecz naturalnych, 
t. j. dostarczanych bezpośrednia przez przyrodę, 
czyli, mówiac wyrazem technicznym, tak zwanego 
leczenia klimatycznego *). Leczenie to, jeśli u- 
miemy stosować ja rozsądnie, wydaje rezultaty 
świetne. Znam ta wa Lwowie mnóstwo osób, które 
jadynie tem leczeniem pozbyży się swej choroby. 
Zreszta ja sam wyleczyłem się tym sposobem 
gruntownie z najwyższego, bo z trzeciego okresu 
zuchot. 

Leczenie klimatyczne, wyrabia;aą% odporność 
w całym ustroju, wyrabia ją także i w płucach. 
Pomimo to byłoby dobrze, gdybyśmy mieli śro- 
dek iaki, kóryby był w stanie wyrabiać odpor- 
ność płuc jeszcze ogobno. Otóż w tym celu uży- 
wają od parz lat w Nieraczech przyrządu **), 
który, jak tameczni lekarze twierdzą, wyrabia w 
płucach odporność tak znaczną, iż tacy chorzy, 
którzy cierpią dopiero na pierwszy stopień cho- 
roby, przychodzą do zdrowia jóż w kilku mie- 
siącach. ` 

Jeśli dalsze doświadczenia skuteczność tego 
przyrządu potwierdza, natenczas, łaczae go z le- 
czeniem kłimatycznem, będziamy mogli spokojnie 
wyczekiwać ewej chwili, w której Koch wynaj 
dzie środek, niszczący odporność la.ecznika bez- 
pośrednio. 


Z Izby sądowej. 
(Morderczyni niemowląt.) 
Warszawa 5 listopada. 


Wezorsjsza posiedzenie trwało z dwugo- 
dzinna przerwą ad godziny 10'/, rano, do godzi- 
ny 10 wieczorem. 

Przeczytano na miem cały akt oskarżenia, 
tudzież przesłuchano podsądnych i kilku świad- 
ków. Wezoraj posłałem wam rajważniejszą część 
aktu oskarżenia — dalszy ciąg jego zawiera tyl- 
ko usprawisdliwienie się oskarżonych, a to bę: 
aziemy słyszeli podczas rozprawy od nich sa- 
mych. Nie możę pominąć milczeniem jeszcze 
jeduago faktu, podniesionego w akcie oskarżenia. 
Oto Ludwik Wjat, który mieszkał komzrnem u 
Skubirńskiej, miał swoje legowisko pod jej łóż- 
kiem, a pod to łóżko rzucane zwykle niażywe 
dzieci, zawinięte w onuczki. Te trupy dziecęce 
słażyły nieraz Wjatowi za poduszkę — opowiada 
on, że nieraz miai pod głową coś twardego, za- 
winiętego w szmaty, ala nie wie co to było. 

Równocześnie z procesem Skablińskiej toczy 
się przed tym samym sądem, w tej samej sali 
drugi proces, będący w związka ze sprawą Ska- 
blińskiej. Proca ten wytoczono tym osobom, 
które dostarczały Sknbiińskiej fałszywych świa- 
dectw, potrzebaych bądź to da umiesztzenia 
dzieci żywych w szpitalu dzieciątks Jezus, bądż 
też do pochowania trapów na ¿cmentarzu w Bru- 
dnie. Świadectw tych zaopntrzonych pieczęcią o- 
rzędową dostarczał Skuolińskiej Paweł Pałkowski 
były urzędnik cyrkułu powązkowskiego, Bronisław 
Zenowicz, Andrzej Przybyłowiez, Leon Szafirsteia 
i Kosstanty Erast. Do umieszczenia dziecka w 
szpitalu dzieciątka Jezus, potrzebne było świa- 
dectwo zarządzey domu, ża matka dziecięcia nie 
ma środków do życia i mieszka co najmniej od 
od roku w Warszawie. Podpis zarządzey domu 
na takism świadactwie musi być uwierzytelnio- 
ny przez urzędnika cyrkuła. Polkowska kazał 
swoim wspólnikom wystawić takie świadectwo, a 
sam jako urzędnik cyrkuła awierzytełsi ł podpi- 
By. Tłamsczy się on tem, że miał taki nawał 
pracy, iż nie miał czasu sprawdzać, czy osoba 
podpisara ma świadectwie, jest rzeczywiście za- 
rządzcą domu i ezy matka dziecięcia rzaczywiście 
w tym domu mieszka. , 

A teraz poznawszy sprawę, przypatrzmy šlo 
sali sądowej, w któraj ten ponury dramat się roz- 
grywa, tudzież jego aktorom. 

Wapaniała sala sądowa obita jest czerwo- 
nem suknem, w głębi jej znajdują sig małe 
drzwiczki; tędy przyprowadzić mają oskarżonych. 
Doborowa publiczność zajęła miejsca na galerji. 
Przeważnie widać tam damy, a wśród nich zwra- 
ca uwagą pani prokuratorawa Medemówa. Na 
znak, dany przez przewodniczącego Kapkera, o- 
tworzyły się drzwiczki w głąbi sali i pod silna 
eskortą żandarmów weazłi podsądni i zajęłi miej- 
aca na przeznaczonej dla nich ławie. Skablinska 
zdaje się być bardzo przygnębioną. Brzydka twarz 
jej strasznie wychuała, oczy zapadnięte, na pół 
przymrużone, czasem tylko niespokojne spojrzenie 
rzucają po sali. Na zapytania przewedniczącego, 
czy jest winną, zaczęła szlochać i zapewniać, że 
nic nigdy nie mordowała. Siostra jej Agnieszka 
Zdanowską mówi wieie i «chce uchodzić za coś 
lepszego, to też dobiera słów. Córka jej 20-leinia 
Emilja Zdanowska, to typ warazawskiej dziewczy- 
ny publicznej. Stara sig głównie o to, aby się 
podobać, z odkrytą głową i filutaryjnie pizygła- 
dzong grzywką rozejąda się cłekawia po sali, a 
rie widać u niej ani śladu wstydu, powiedział- 
bym nawet, ża cieszy się z tego, iż tyłe oczu 
ciekawie na nią patrzy. Zapytana o to, czem się 
tradni, odpowiada bez zająknienia, ża dawniej 
pracowała w fabryce papierosów, a w ostatnich 
czasych była prostytutką. Utrzymuje ona, Ża nie 
wie nic o tem, co się: u Skublń:kiej działo, bo 
rzadko kiedy w demu bywała. „Bardio często 
noc całą musiałam spedzió za domem“, dodała 
zpuszczając oczy. Kupkowa, córka Skuolińskiej, 
przedstawia sig dumyć syitpatycznie. Na ręku 
trzyma kilkoletnie dziecko, ksćre czula głaszcze. 
Skończanym typem pokątnego pisarza pieniaczą 
jsut Polkowski, były urzędnik cyrkułu. Rezonuje 
wiele, a znajowością procedury karnej stara się 
zaimponować całemu trybonałowi. 

Jarmark prawdzivy zrobił się w sali, gdy 
wprowadzono 63 Świadków. Cóż to za różne ty- 
py pokątnych akuszeres, rajfurek, faktorów i 
faktorek — same męty społeczeń;twą warszaw- 
skiego. ma." 

Badanie Skublińskiej najwięcej czasu zajęło. 
Nie przyznaje się ona do tego, aby dzieci gła- 
dem morzyła. Polkowskiego jako doztarczyciela 
fałezywzch świndectw zarekomendowały jej zna- 
jome faktorki żydówki. Z początkn chodziła o 
na do niego w towarzystwie faktorki, lecz Pol. 
koweki rzekł jej razu pewnego: „Po co bierzesz 
faktorkę se sobą — przychodź sama do mnie, t0 
nie będziesz potrsebowała płacić f+ktorom*. Za 
każde dostarczone świadectwa płaciła Skublińska 
Polkowskiemu 6 rubli. 

Przewodniezący. Wiedziałaś o tem, 
że świadactwa, które ci Polkowski dostarcza, Są 
fałszywe ? 


*) O leczeniu tem mówiłem obszernie w tego- 
rocznej rozprawie mojej „o wodach mineral- 
nych i uzdrowiskach, równie jak i w roz- 
prawie „o ulepszonym sposobie badania 
i leczenia chorych na płaca“. 

**) Zamyślam sprowadzić ten przyrząd i robić nim 
próby na wielką skalę, gdyż mam w szpitalu zawsze 
mnóstwo suchotników w rozmaitych okresach ceho- 
roby. 


Skublińska. Wisdziałam. 

Przew. Coś robiła z dziećmi ? 

Skub. Jedne umierały — to je gizeba- 
łam na Brudnie, inne oddawałam do szpitala. 

Przew. Skąd Bię wzięły trupy na pod- 
daszu ? 

Skub. Ja nie wiem. 

Przew. A w komórce ? A 

Skub. Ja nie wiem. W domu ra Śliskiej 
mieszkało więcej kobiet, która przyjmowały dzis- 
ci — to one musiały je tam zakopać. 


PRZEGLĄD z dnia 8 listopada 1880 


we Lwowie 


liła Towarzystwu oświaty ludowej 
udzielić subwencję w kwocie 200 zł. 

Długą i ożywioną dyskusję wywołała spra- 
wa nabycia częś i realności położonej przy ulicy 
św. Mikołaja, potr ebnej do zupełnego uregulo- 
wania tej ulicy, ale przewodniczący nie mógł 
wniosrów w sprawie tej postawionych poddać 
pod głosowanie, gdyż po skoń:zemu dyskusji 
gospodarze Rady stwierdzili, iż w sali nia znaj- 


duje się tylu radnych, (50) ilu potrzeba do pow- 


zięcia prawomocnej uchwały. 


Sprawę utworzenia 8 klasy w żeńskiej szkołe 
im. św. Anny odesłano na wniozek dr. Byka 
do komisji finansowej. 


ADRES 
kapłanów dekaratu dąbrowskiego, w którym 
oświndczają X. Biskupowi tarnowskiemń uległość 
dla rozporządzenia, zakazującego abonowanie libe- 
ralnych czasopism. 


Jaśnie Wielmożny Najprzewielebniejszy Księ- 


Wjata zeznaje, że wiedział, iż w koszyku, 
kóry mu w sieni dawała Skublińska. są trupy 
dzieci, ale on niedawno dopiero przybył ze wał 
do Warszawy, myślał więc, że w Warszawie tak 
się odbywają pogrzeby. Ile trupów było każdym 
razem w koszu albo w trumnie, tego nie wie. 
Nieraz widział jak w kołysca u Skublińskiej łe- 
żało jedno aibo dwoja dzieci nieżywych. 

Przew. A żywe dzieci leżały razem z 
trupami ? 

Wjata. Albo ja wiem. 

Pzew. Ile dzieci umarło u Skablińskiej 


przez tych kilka miesięcy przez które u niej mie- 


szkałeś? 

Wjata. Może dziesięcioro a może i węcej. 
Dzieci nieżywe leżały nieraz cały tydzień w izbie. 
Skublińska tłamaczy się, że musiała przechowy- 
wać m siebie trupy, bo Zenowicz nieraz po kilka 
tygodni zwlekał z wydaniem świadectwa potrze- 
bnego do pogrzebania trupa na cmentarzu. W 
dzień leżały trupy w izbie, bo musiała uważać 
„aby kot ich nie ruszył“ na noc zaś wynosiła je 
na strych albo do komórki. 

Przew. Słuchaj no Skublińska, gdy umarł 
syn Kupkowej, toście mu sprawiły pogrzeb, dla 
czego nie sprawiałyście pogrzebu innym dzieciom, 
tylka potajemnie wynosiłyście je z domu ? 

Skublińska. Zenowicz nastraszył mnie, ża 
gdy będę donosiła gospodarzowi o tem, że u mnie 
dzieci mrg, to mnie zamkną do więzienia. 

Polkowski wypiera się wszelkiej winy. Za- 
klina się na wszystko, iż nigdy nie brał od Sku- 
blińskiej za świadectwa, „bo jest uczciwym czło- 
wiekiem i miljony przechodziły przez jego ręce a 
on nigdy nic nie ruszył.“ 

Skublińska zrywa się z siedzenia i mówi mu 
w oczy, że nieraz po 12 rubli za świadectwo brał, 
że nieraz musiała swoje łachy zastawić, aby mu 
zapłacić — tudzież, że jej jeszcze winien jest 5 
świądectw. Polkowski zrobił minę świętą i za- 
klinał się, że to wszystko nieprawda. 

Wspólnicy Polkowskiego zeznają, że dla 
tego podpisywali świadectwa jako zarządcy do- 
mów, bo im Polkowski kazał. Szafirsteinowi pi- 
garzowi cyrkułowamu mów.ł Polkowaki „podpi- 
suj co ci do tego dla czego i na co, ja urzędnik 
odpowiadam zą to.“ 

Na ławie oskarżonych zasiada także rewi- 
rowy Maliński, który robił rewizję u Skubhń- 
skiej. Utrzymuje ou, że podczas rewizji nie zna- 
lazł nie podejrzanego, na co mu przewodniczący 
odrzekł: „Pewno, jeżeli się robi xewizję od nie- 
chcenia tylko to nic się nie znajdzie.“ 

Za zeznań stróżowej domu dowiadujemy się, 
ża w tym samym domu co Skublińska mieszkała 
takża żydówka rajfurka Pesia Grinfald i także 
dziesi przyjmawała. 
z tego domu. 

Na tem przerwano rozprawę, której ciag 
dalszy odbędzie się dziś o godzinie 10 rano. 


Rada miasta Lwowa. 
Lwów 7 listopada 


Na pcczątku wczorajszego posiedzenia, któ- 
rema przewodniczył p. prezydent Mochnacki, 
postawił p. r. Heppe wniosek nagły, aby Rada 
npaważniła p. prezydenta do złożenia w imieniu 
reprszentacji m. Lwowa życzeń JE. p. dr. Fran- 
ciezkowi Smalte w roczcicę 80 letnich jego uro- 
dzin. Wauiosek ten przyjęto jednomyślaie. 

R p. Świsterski przedkłada p. prezydan- 
towi pismo p. Michała Fechtera, koncesjanowa- 


rega budowniczego i sądowego rzeczoznawcy, W 
którem p. Fechter prostuje doniesienie dzieaników 


lwowskich, jakoby różnica wartości gruntów miej 


skich od g:uutów rządowych, mających być sko- 
mssowanymi przy pl. Halickim, wynosiła 34.000 
zł. (O sprawie tej pisaliśmy zeszłego tygodnia 
w Przeglądzie, zdając aprawę z przebiegu audjon- 


cji delegacji miejskiej u p. ministra Zaleski go 
Owóż jzk gobie czytelnicy zapewne przypomną, 


p. ministar na znpyianie delegatów oświadczył, 


iż minister sprawiediiwości zgadza się w zasadzie 


ra zamianę gruntów, alo Rada oprócz 6000 zł. za 


zmianę planów, musi zapłacić także 34.000 mł, 
jako różnicę wartości gruntów, Oszacowaną przez 
zaprzysiężonych lwowskich detaksatorów. P. R) 
P. Fechter, kióry brał udział w komisji ocenia- 


jącej wartość tych gruntów donosi, iż „komisja 


przystąpiwszy do oceniania wartości rzeczonych 
gruntów po wszechstronnem i sumignnem zbada 
niu tej aprawy i z uwzględnieniem wszelkich z te- 
mi grantami połączonych okoliczności za i pr ze- 
viw wartości przemawiających, orzekła, Że war- 
tość 1600 kwadratowych metrow czyli 445 sążni 
grustu do sksrba należącego, powatałego jaż po 
ksmasacji i po otwarcia projektowanej ulicy z pla 
ca Barnardyńskiego də ulicy Batorego, wynosić 
pędzie 54.000 zł., pomimo, 26 z gruntu tego od 
pada na otwarcis projektuwanej ulicy 125 rążni 
+ że tudynek na ym gruncie atejący w razie bu- 
dowy gmacha sprawiedliwosci musi być zdumoło- 
wanym; 1600 kwadratowych metrów gruntu, który 
po skomssowanir będzie należeć do gminy miasta 
Lwowa ocenila komisja na ogólną sumę 55 625, 
przyczem zauważyć należy, że wszysikie budynki 
stojąte na tym gruncie zostaną zdemolowane i że 
da przeprowadzania racjonalnej komasacji tych 
gruntów nieodzownia potrzebnam jest także naby- 
cie znacznym kosztom przez gminę realności „Spół 
ki stolarzy kwowskich*. Wobec tego rzeczywistego 
stanu rzeczy różnica wartości gruntu do gminy 
należącego, a wartości gruatu rządowego po 
otwarciu projektowanej ulicy wynosić będzie tyl- 
ko 1625 zł a nia 34000, jak podeły dzienniki“. 

Po odczytaniu tego listu przez sekretarza 
p. Jakubowskiego, zabrał głos r. Swisterski 
i postawił wniosek, „aby Rada poleciła p. pre- 
zzdentowi wezwać do siebie p. [echtera w celu 
zasiągnięcia u niego w Sprawia tej bliższych wią- 
domości, i aby p. prezydent zdał relacją z tego 
Radzie“. Wniosek ten przyjęto. 

Nastt pnie załatwiwszy w myśl wniosków 
sekcyj kilka rekursów w sprawach badowniczo- 
policyjnych, uchwaliła Rada zakupić pięć akcyj 
po 20% zł. Towarzystwa „Poemoe* w Poznaniu, 
celem popar.ia poznańskiej sceny narodowej; 
powierzyła p. Janowskiej dostawę karmy dla 
koni miejskich na r. 1891, postanowiła zbudo- 
wać dwie nowa *"tadnie w ulicy Kleparowskiej; 
pozwoliła p. Trzemeskienu ustawić pawilon fo- 
tograficzry przy placu św. Ducha naprzeciw ko- 
ścioła OO. Jezuitów; wydzierżawiła dalej prawo 
eksploatacji kamieniołomu w Suchodole i uchwa- 


wpływem Ducha świętego. 


Po pożarze wyprowadziła się 


że Biakapia! Najpokorniej podpisani księża dowie- 
dzieli się o adresach, która Duchowieństwo zebra- 
ne na rekolekcje w Tarnowie i Zakliczynię u Tronu 


Twego, Jaśnie Wielmożny, Najprzewielebniejszy 
Księże Biskupia, złożyło wskatek krytyki dzien- 
nikarskiej Jego Biskupiego zlecenia (Kur. I b. r.), 
by Dackow eństwo prenumerowało i czytało dzien- 
piki w duchu kościelnym pisane. 

Nie mając sposobności do podpisania tych 
adresów, a cheąc równie zaznaczyć uczucia naj- 
głębszei uległości, zbliżamy się do Twego Bisku- 
piego Tronu z poczuciem kapłanów z Biskupem 
zjednoczonych, z nauką Bożą na ustach i w cercu 

Z nauki Bożej wysnuwamy tę prawdę, ża 
świat i dziennikarstwo nia jesi kompetentne do 
właściwej oceny (auctoritatiwum judicium) Birku- 


pich rozporządzeń i zleceń Duchowieństwu poda- 
wanych, i naruszyć nia moża w niczem uległości 


dla zleceń Biskupa, który rządzi Kościołem pod 
(„Episcopos posuit 
Spiritus Sanctus regere ecclesiam Dei". Act. Ap. 
20, 28). 

Racz najlaskawioj, Jaśtie Wielmożny, Naj- 
przewielebniejszy Księże Biskupie, udzielić błogo- 
sławieństwa nsjpokorniej podpisanym, by w tej 
mierze dtiałając, krzątać się mogli około zbawia- 
nia dusz według wskazówek Biskupich na chwałę 
Pana Boga 

W dzień św. Jana Kantego r. 1890. 


Kapłani dekanatu dąbrowskiego: X Józef Kar- 
X Jan 
X. Ludwik Kozik, 


przak, ©. T. D. proboszcz z Otfinowa. 
Kołda, wikarjusz z Odfinewa. 
prohorzcz z Dąbrowy. X. Antoni Nowicki. X Le 
on Łskawa. X. Józef Pabijan, proboszcz w Bole- 
sławiu. X A toni Chorążak X 
pecki. 


Sprawy sejinowe. 


Komisja sanitarna obrądowała onegdaj 
nad przedłożeniem rządowem o organizacji służby 
Refsrentem tej sprawy 
był pos. Dr. T. Pilat a w obradach wzięli udział 
radz ca dworu hr. Eas i pro- 
Po kilkugodzinnej dy- 
skusji uchwalono pierwszych dziesięć paragratow 


zdrowia w naszym kraju. 


repreze .tanci rządu: 
tomedyk Dr. Merunowicz. 


projektu z pewnemi zasadniczemi zmianami. Naj 


ważniejszą z tych zmian jeat ta, że ustawa nie 


obejmuje od razu wszyntkich gmin, lecz organi- 


zacja służby zdrowia postępować będzie stopniowo 


w miarę rezporządzzinych sił lekarskich i z u- 
względnieniem stosunków finansowych powiatów 
i kraju w ten sposób, iż przed innemi tworzone 
być mają okręgi sanitarne w okolicach, których 
stosunki Banitarne są najniekorzystniejsze. 


Po wejściu w życie projektowanej ustawy 
Sejm, ile okręgów ma być na razie 


u.tanowi 
utworzonych i orzekać będzie o następitem po- 
mnożeniu ich liczby. 


Ważną jest również zmiana zaproponowana 
do § 11 projektu — dotąd przez komisję sta- 
nowczo nie przyjęta — że płacę lekarzy ckręgo- 
wych ponosić mają fundusze powiatowe, koszta 
zaś podróży tych lekarzy ponosić ma fandusz 
krajowy. Uchwała nad tym paragrafem będzie 
reatumowaną, gdyż podniosły się w komisji gło- 
sy, że należałoby tak koszta podróży jak płzc 


przenieść na fandusz Krajowy. 


Przy uchwalenia § 1 żądali reprezentanci 
rządu, aby w samej ustawie Ccznaczono termin, 
w którym organizacja służby zdrowia w całym 
kraju ma być przeprowadzoną, lecz komisja nie 


przychyliła zię do tego Żądania. 


W 
* * 


Komisja przemysłowa uchwaliła pod- 
wyższyć pożyczkowy fundusz przemysłowy do wy- 
gokości 500.000 zł., a skutkiem tego winien bę- 
dzie fandusz krajowy dotować fundusz przemy- 


słowy corocznie kwotę 60.000 zł. 
* e * 

Wczoraj obradowała komisją nad prelimi- 
narzem zakładu kulparkowskiego, przyczem zaj- 
mowała sgio komisja w ogóle stosunkami w 
zakładzie a specjąłuie Zajściam z chorym Zs- 
krzewskim. 

W obradach brali udział zaproszeni w cha- 
rakterza rzeczoznawców drowie Edward Sawicki, 
Wernieki, Sella Sawicki i pos. Olpiński. 

Dr. Wernicki oświadczył, że nie pochwals 
działalności dyrektora zakładn dra Neussera i 
tłamaczy się, że podpisał dla tego protokół, za- 
wierający opinję komisji opieki nad obłąkanymi, 
która nie doradzała Wydziałowi krajowemu wy- 
toczenia dyscyplinarki drowi Neusgerowi z powo- 
du zajść z Zakrzewskim, ponieważ dyrektor za- 
kładu działał w mysi okólników Wydziału i obo- 
wiązującej instrukcji. 

Natomiast dr. Edward Sawicki stanowczo 
twierdził, że postępowanie dra Neusvera było 
zupałnie odpowiedne i że on na zarzuty nie za- 
sługuje. 

Rafarent komieji, poseł Włodzimierz Kozłow- 
eki, przedstawił komisji dokładuy stan sprawy na 
podstawie aktów Wydziału krajowego, a członek 
Wydziała krajowego dr. Hoszard dawał wyjaś- 
nienia. 

Po żywych i obszernych rozprawach uchwa 
lono na wniosek p. Abrahamowicza jednogłośnie: 

„Komisja wyraża przekonania, że jakkolwiek 
Wydzinł krajowy, opierając się na orz”czeniu kv- 
misji opieki nad obłąkanymi, sie miał formalnej 
podstawy do wyto:zenia śledztwa dyscyplinarzego, 
to jednak postępowania dyrektora zakłada wobec 
chorsgo Zakrzewskiego za prawidłowe i odpowia- 
dające obowiązkom uważać nie może“. 

Dziś zebrała się komisja poncwaie w celu 


cbmyślenta środków, jskichby użyć należało ce- 
iem poprawy 
kowskim 


stosunków w zakłądzie kulpar- 


ba * 


Szani,ław Rze- 


Spis petycyj, wniesionych na dniu 6 listo 
psda b. r.: 

Wydział pow. w Łańcucie w spr. wykupna 
gruntów pod drogę kraj, Kańczuga — Dynow. — 
Wydzigł pow. w Brzeżanach o podwyższenie wy- 
nagrodzenia za podwady. — (im. Białobrzegi 
przeciwko ustawie sanitarnej. — Gm. Ko!omyja 
w spr. budowy kolei lokalnej Kołomyja - Horo- 
denka. — Gm. Ustrzyki o uwolnienie od należy- 
tości konkur. do budowy drogi Lulowińskiej — Gm. 
Okleśnia o uchylenie zamierzonego przekepu po 
lewym brzegu Wisły. — Gm. Ochrymowes o u- 
wolnienie od myta na drodze do Tarnopola. — 
Gm. Czechy, Nakwasza, Batków o założenie szkoły 
roln. w Olesku. — Gm. Klekotów, Czechy, Krzy- 
wotuły stare o zniesienie Rad powiatowych. — 
Gm. Opaką o zapom. na budowę cerkwi. — Gm. 
Pustynia, Ptaszkowa, Kuty o zapom. na budowę 
szkoły. — Rady ezk. w Libiążu małym, Bóbrce, 
nauczyciele w Podgórzu, Tow. pedag. w Przemy- 
slu, zarząd szk. w Byczynie, Julja Steinsberg 
i Marja Dydyńska, Max. Czyrniański o podwyż- 
szenie płać naucz. — Zarząd szkoły w Skniłowie, 
Rada szk w Mizuniu o zorganizowanie szkół. — 
Naucz. Edw. Matylewicz, Ant. Witkowski o do- 
datk. pięcioletnie. — Naucz.: Ed. Motylewicz, 
Fr. Gołuchowski, Józ. Bielawski, Hel. Christówna, 
Ant. Błachowski, Każ. Hollender, Józ. Krysa o za- 
pomogi i dodatki drożyzniane. — Hon. Radzi- 
wończyk, Tom Bazylewicz, Dymitr Biłokur o po- 
liczenie lat służby naucz. — Arkadja Fedoryń- 
czuk, ks. Albin Rakowski, Julja Mal zyńska, 
Klaudja Lewicka, Leonsrå Mydlachowski, Józef 
Cicheń o zapomogi. 

Ka. Kałużniacki z Zagorza © zaprowadzenie 
języka ruskiega jako przedmiotu obowiązkowego w 
sanockiem gimnazjum.— Stan. Starowiejski o wy- 
jednanie u Rządu sprawiedliwazego obliczania spi- 
rytus, wychodzącego z magaz. gorzelnianych. — 
Stow. szynkarzy i kawiarzy iwowskich przeciw 
zaprowadzenia krajowych opłat konsumcyjnych — 
Tow. leśne o ustawę nakładsjącą przymus do 
typienia chrząszczy i pędraków. — To samo 
o subw. na wyd. „Splwan*. — Tow. gozp. Ba- 
nockie o urządzenie rady kultury krajowej dla 
Galicji. 

Zarząd „Kółek rolniczych*, Kolonia leśnicza 
w Rymanowie, „Lecznica lwawska*, bursa im. św. 
Mikołaja w Przemyślu, Wydawnietwo „Szkoły“ 
o subwencje. — Stan. Darowski em. konduktor 
drog. o odpisanie zaliczki — Mieczysław Wolski 
asystent rach. o 1.500 zł. zaliczki. 

Mod. Witoszyński, Boł. Gadłewicz, 
Chmielewska, Kamila Des Loges o subw. 
kształcenie się w sztukach pięknych. 

Włościanie z Maniowy z zażaleaiem na zły 
stan mostku na dradze krajowej — Gm. Sucho- 
dół « sprawie poboru surowicy. — Stan. Nowa- 
kowski dyet. rach. o veniam aetatis. — Gm. Bla 


Hael. 
na 


żowa o sąd pow. — Gm. Felizienthal w sprawie 


prawa polowania. — (im. Krzywczyce w spr. nad- 


użyć b. wójta lwanowskiego. — Gm. Ortynice 


o zniżenie prestacji szk. — Gm Kijowiec o zap. 
dla pogorzelców. — Zarząd gł. Tow. o wstawie- 
nie do budź. szk @dp. kwoty na zaliczki dla na 
uczycieli. — Sieroty po Dr. Nowickim o zaku- 
pienie na rzecz kraja zbioru miedzierytów. 
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Lwów 7 listopada. 


Dar. Najj Pan udzielił z prywatnej swej szka- 


tuły pogorzelcom gminy Brzeska, 


w powiecie brze- 
skim, zapomogę w kwocie 400 zł. z 


Na audjencji u Cssarza dnia 4 b. m. byli mię- 


dzy innymi starszy prokurator p. Zdański, nowo mia: 
nowany dyrektor policji 
wicz i p Zelawski. 


Przeniesienia. P. Namiestnik przeniósł prakty- 
Macieja 
Mączyńskiego, ze Lwowa do Wadowic, i Bronisława 


kantów kcnceptowych Namiesinictwa: dr. 


Wiśaiewskiego ze Lwowa do Pilzna. 


Konkursa. Namiestnictwo rozpisało konkurs na 


posadę sekretarza Namiestnictwa, ewentualnie na po- 
sadę kaącelisty, z terminem do 10 grudnia b. r. 


Przy sądzie obwodowym w Stanisławowie jest 
do obsadzenia posada radzcy sądu krajowego. Termin 
do wnoszenia podań upływa z dniem 25 listopada br. 

Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy za- 
mianował auskultantami sądowymi praktykantów 83- 
dowych: Hugona Pfisterera, Józefa Gudzia, Maksy- 
miljana Kopyś iańskiego, Władysława Donichta, Jó- 
zefa Zborowskiego, Filemona Metcllę, Jerzego Szme- 
rykowskiego, Edmunda Gal.ka, Władysława Dębskie- 
go, dr Simche v | Zygmuata Rosenf Ida, Oresta Dę- 
bickiego, Waiodzimierza Lityńskiego, Jana Juljusza 
Hieronima 


Ogonowskiego, Konstantego Paw'ikowa, 
Wierzchowskiego i Romana Dmechowakicgo, 


Dr. Bronisław Kruczkiewicz, został mianowa- 
ny zwyczajnym profesorem klasycznej filologii na uni- 


wersytecie lwowskim. 


Zmiana własności. Część 


Wacbsom za 65.000 zł. 


Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 


pedagogicznego oddziała lwowskiego odbędzie się we 
Lwowie w tali ratuszowej w czwartok dnia 20 listo- 
pada b. r. o godzinie 10 rano, 


W szeregu licznych gratulacji, które odbierał 


onegdaj JE. dr. Smolka w 80-letnią rocznicę swoich 
uredzin była depesza z Opawy od posłów słowiań 
skich szląskiego Sejmu. W depeszy tej przesłali po 
słowie „nestorowi parlamentaryzmu, obrońcy prawa 
ludów austrjackich i ich samorządu i bojswnikowi 
za wolność i oświatę" serdeczne życzenia. Niemieccy 
posłowie szląskiego Sejmu wyzłali osobny telegram 
gratulacyjny, a przyłączyh się do nich również nie- 
miecko-czescy deputowani do Rady państwa, 

Obraz Sejmu naszego. Fotograf tutejszy, pan 
Trzemeski, wpadł na bardzo dobry pomysł. Oto po- 
stanowił zdjąć fotografje wszystkich członków na- 
szego Sejmu i z tych fotografij utworzyć następnie 
obraz, przedstawiający cały nasz Sejm z Marszałkiem 
na czele. Będzie to miła pamiątka nie tylko dła po- 
słów, ale i dla każdego obywatela, otaczającego czcią 
i miłoścą reprezentację naszego kraju. 

Wystawa szkiców, którą ramierza urządzić w 
połowie b. m. k«mitet Repr. Tow. sztuk pięknych, 
świetnie się zapowiada. Pokażra liczba zgłoszeń na- 
deszła od naszych artystów z Krakowa, Warszawy, 
Monachium, Lwowa a nawet i z Paryża. Wystawa ta 
jak się dowiadujgmy urząd:oną będzie w rodzaju ma- 
larskiej pracowni w ostatniej sali lokalu Tow, 

Wielki obraz Boucharda „Niemi w Seraja* po- 
zostanie na naszej wystawie tylko do 10 b. m. po- 
czem nadejdą prócz wielu mniejszych utworów trzy 
duże płótna Alchimowieza „Pogrzeb Głedymina', Że- 
lechowskiego „Na swojską natę“, Maxa Reka „Spra- 
wa Clemenceau* budząca obeenio powszechne zajęcie 
w salonie artystycznym p. Krywulta w Warszawie. 

W ostatnich daiach zostały zakapione z wysta- 
wy następujące obrazy: Augu tynowicza „Mieszczka*, 
Popiela „Japonka“, Sozańskiego akwarela przez p. 


w Krakowig dr, Korotkie- 


Batiatycz, która 
już od 300 lat blisko pozostawała w posiadaniu ro- 
dziny Paparów, sprzedała obecna właśsicielka panna 
Aniela Paparówna, żydom SŚcheiwachowi i Israelowi 


C:ajkowskiego, Jaroszyńskiego „Z wesela* przez hr. 
Lasockiego, Reyznera „Różyczka* przez hr. Kozie- 
brodzk ego i „Paletę* przez p. Wolfartha. 


Posągi marmurowe. W sali botelu Zorża od- 
będzie się w niedzielę o godz. 77/, wieczorem jedy 
ne w swoim rodzaja i dotąd nieznane we Lwowie 
przedstawienie „Posągów marmurowych*. — Panna 
Amalja Barnum, młoda osoba, świetnie zbudowana, 
będzie właśnie przedstawiała te posągi. Więc będzie 
to Judytą, to Kleopatrą, to Wenerą, to Aniołem po- 
koju, to boginią muzyki i tak dalej, a każdy z tych 
posągów bądzie utworzony według najpiękniejszych 
wzorów sztuki. Poczem nastąpi zwykłe przedstawie” 
nie magiczne, wykonane przez prof, Maximiljana. 

Temperatura. Termometr -- 9° R. Barometr 
7579. Dzień pogodny, ciepły i przyjemny, 

Kasa chorych miasta Lwowa. Dnia 5 b. m 
odbyło się posiedzenie Zarządn kasy pod przewodni- 
ctwem p. Gubrynowicza. Sprawozdanie za koi 
wykazuje, ił w miesiącu tym zgłosiło się chorych 
289, z tych odesłano do szpitalu 39, umarło 7, wy” 
zdrowiało 134, pozostało w leczeniu na listopad 109 
Chorym wypłacono zasiłków za 2.872 dni 1.237 zł. 
64 ct., lekarstwa, środki pomocnicze, koszta pogrze” 
bowe 850 zł 77 ct, razem 2 088 zł. 41 ct. ił 

Po przyjęciu sprawozdania uchwalono utworze 
nie ambulatorjum dla chorych w biurze Kasy, w celu 
niesienia tymie jak najszybszej pomocy, a tym spo- 
sobem dojdzie się do zmoiejszenia kosztów lekar- 
skich, gdyż opłata w szpitalu za kwartał III wyno:i 
przeszło 1.000 zł. 

Sprawę zaległości z szczegółowami wykaząmi 
przediołona panu prezydentowi miasta, z prośbą 0 
polecenie odnośnym organom właściwego skutecznego 
załatwienia. 


Zmarli. Kazimierz Bielewicz, oficjalista emer., 
zmarł w Brzezinie, w 65 r. życia. — Marja z Ja- 
strzębskich Gsłuska, wdowa po lekarzu, zmarła we 
Lwowie w 89 r. życia — Jan Wojtasiewicz, zmarł 
we Lwowie w 28 r, życia. 

Ofiara. Dla biednego staruszka, Macieja Błoń: 
skiego, otrzymaliśmy od X. Michała Stąsionisa 1 zł., 
a od Stefci i Jasia Domaszewskich 2 zł. — ra- 
zem 3 zł. 


Schronisko Domsa istniejące w na:zem mieście 
od lat kilku tak mało znanem jest ILwowianom, iż 
bez wątpienia zaledwia setny nie wie, żeta pożyteczna 
instytucja, założona przez Niemca, który dorobił się 
majątku na polskiej ziemi, znajduje się przy ul. św. 
Terosy i w murach swoich mieści kilkunastu wete- 
ranów pracy. Zał życielem tego przytuliska dla ludzi 
w sędziwym wieku z zawodów: przemysłowego, ku- 
pieckiego, literackiego itp., którym nie powiodło się 
zabezpieczyć sobie niezawisłej egzystencję — był p. 
Robert Doms. On to poświęcił na ten piękny cel 
prawie półtorasta tysięcy zł, kupił bowiem realność | 
na' pomieszczenia Zakładu za 33.000 zł, a zaś | 
107.000 zł. złożył papierami wartościowymi w kasie 
tutejszej gminy na utrzymanie prebendarjuszów i bu- | 
dynku. Każdy z prebendarjaszów dostaje w przytu- 
liska zupełnie osobny, schludnie umeblowany pokoik, 
opał, światło, przyzwoite jadło, w razie choroby po-- 
moc lekarską, a nawet koszta pogrzebu de wysości | 
60 zł. ponosi fandusz przytuliska. : 

Obecnie zarząda niem sam zacny założyciel i przyj- | 
muje prebendarjuszów, lecz w przyszłości spełniać bę- | 
dzie to zadanie kuratorja, w której skład wejdą prezy- 
dent miasta Lwowa wraz z dwoma delegatami rady 
miejskiej, reprezentanci Izby handlowej, kapituły obu 
obrządków, patron i delegat grona nauczycielskiego 
szkoły polstechnicznej. 

Jako warunek przyjęcia do przytuliska posta- 
nawia akt fundacyjny : wyzuanie chrześcijańskie i nie: 4 
skazitelną przeszłość. 

SŚmutnemu wypadkowi uległ przed kilku ty- 
godniami porucznik hr. Romer, który podówczas ba- | 
wił chwilowo w Kobierzynie. Wyjechawszy bowiem | 
konno pa spacer hr. Romer spadł z kenia va prawy | 
bok i odniósł ciężkie wewnętrzne uszkodzenie, We- 
zwany do Kobierzyna prof, dr. Obaliński z Krakowa 
polecił słabego natychmiast przewieźć na swój od- | 
dział w szpitalu św. Łazarza w Krakowia, gdzie do- | 
konał bardzo ciężsiej a r.adkiej operacji, a miano- 
wicie wyjął pękniętą na dwie części prawą nerkę. 
Pacjent ma się zup łaie dobrzs, 

Straszna eksplozja. Z Kiakowa nata piszą d. 
6 b. m.: „Jeszcze jęczą w szpitalu nieszczęśliwe ofia- 
ry eksplozji, która mia a miejsce w haadla p. 
Kretschmera, gdy dziś w południe w droguerji p. 
Jakóba Wiśniewskiego pod l. 7 na Stradomiu zaszedł 
wypadek, grozą swą przypominający najzupełniej | 
szczegóły poprzedniego nieszczęścia. Do piwnicy, w 
której znajdował się skład różnorodnych chemikaljów 
i wybuchowych materyj, zeszli ze światłem zatrudnie- 
ni stale w dreguerji p. Wiśniewskiego, subjekt Gu- 
staw Charzewski i robotnik Jakób Kam ński, i zape- 
wne przez nieostrożne obchodzenie się ze światłem 
spowodowali wybuch. Skutki jego były strasne, 

O:oby przechodzą e w chwili wybachu przez 
Stradom opowiadają, ił widsiały jak brama kamieni- 
cy tej, w której znajdowała się droguerja, wysadzona 
siłą gazów wraz z zawiasami z kamiennych oddrzwi 
i rzucona z niesłychaną siłą przeleciała na drugą 
stronę ulicy i rozbiła się w kawałki. W tej samej 
prawie chwili przechodził wóz kolei konnej w p'bli- 
łu tego miejsca, lecz szczęśliwym trafem nie został | 
dosięgnięty pociskiem, który jadącym groził niebez- 
pieczeństwem Równocześnie z wysadzeniem bramy 
wyleciały wszystkie szyby z okien kamienicy, a pło- 
mień zaczął buchać na ulicę z piwnicy i sieni. Nie 
cgraniczyło się wszakże ną samym wybucha i szko- 
dach przereń zrządzonych. W jednej chwili bowiem 
wybuchł w kamienicy i pożar, płomienie bowiem bu- 
chające z piwnicy zapaliły piętrowy gane% drewnia- 
ny, a przerażeni mieszkańcy, sądząc, iż joł cały dom 
stoi w płomieniach, zeskakiwali z piętra, wskutek 
czego wielu z nich odniosło ciężkie uszkodzenia. 
Przerażona właścicielka składu zegarów mieszkająca 
na I piętrze w tej kamienicy, zaczęła w pierwszej 
chwili wyrzucać zegarki na ulicę. 

Zdawało mię, ił cała kamienica się pali, i w 
pierwszej chwili płomienie wzbraniały wstępu do ka- 
mienicy, i nikt nie mógł dostać się do piwnicy, 
zkąd dym i płomienie gwałtownie wybuchały, cho- 
ciał wiedziano, że w piwnicy są ladzie. 

Dopiero z przybyciem et'ały i żołnierzy z po- 
bliskich koszar artylerji, rozpoczął się ratunek. Tak 
straż jak i żołnierze z godnam pochwały poświęce - 
niem starali się nieść ratunek zagrożonym mieszkań- 
com. Straż do wnętrza piwnicy dostać się nie mogła, 
ale nie zwałając na ogień, wiedzeni tylko myślą ra- 
towauia ludzi znajdających się w piwnicy, rzucili się 
tam brandmistrze Helzelmann i Stempiński. Tuż na 
pierwszym zakręcie schodów znaleźli oni Chąrzew- 
skiego i Kamińskiego, wyrzuconych tu siłą wybuchu 
z wnętrza piwnicy. Pokrwawionych i pokaleczonych 
wyniosła ich straż z piwnicy, i po mfzieleniu im 
pierwsrej lekarskiej pomocy, odstawiono ich do szpi- 
talu św. Lazarza 

Wnętrze piwnicy z powoda płomieni i gazów 
było zupełnie niedostępne i zaledwie po długich usi- 
łowaniach udało się strały połar przytłumić i wtedy 
dopiero przekonano się, łe więcej ludzi w piwnicy 
nie było. 

Tuż nad piwnicą znajdowało się lahoratorjam ; 
eksplozja wyrwała w niem całe sklepienie położone 
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nad piwnicą i poszarpała je w drobne gruzy. Stąd do- 
piero z laboratorjam płomień wyleciał na podwórze 
I zapalił ganek. Znajdujący się wówczas w laborato- 
rjum p. Wiśniewski doznał dość ciężkich poparzeń. 

Oprócz mieszkańców domu, którzy odnieśli u- 
szkodzenia przez wyskoczenie z piętra, brama wyrzu- 
cona siłą wybuchu zraniła ciężko Alekeazdra Voglera 
czeladnika zegarmiatrzowskiego.— Naczelnikowi straży 
Eminowiczowi płomienie opaliły brodę. 

W ostatniej chwili dowiaduję się, że w szpitalu 
zmarł już — jako ofiara tej strasznej eksplozji — 
subjekt Charzewski.* 

Tyle nasz korespondent. — My zaś dodamy, że 
dwa te nieszczęśliwe wypadki, które w ciągu kilku- 
nastu dni zaszły w Krakowie, oraz pożar, który przed 
kilku miesiącami wybuchł w handlu p. Hankego we 
Lwowie, powinny być znakiem ostrzegającym dla 
magistrata lwowskiego, aby pilnie i sumiennie prze- 
strzegał przepisów o składach materjałów wybucko- 
wych. W mieście naszem, w samem śródmieścia pra- 
wie, mamy tych składów dość wiele, a jak widzimy, 
o nieszczęście nietrudno, bo zaniedbanie lub tylko 
niebardzo surowe przestrzeganie przepisów może na- 
razić na niebezpieczeństwe życie i mienie wielu ludzi- 
Nanczeni nieszczęściem innych, starajmy się przynaj. 
mniej n nas temu zapobiędz. 

Usiłowane samobójstwo. Wczoraj około go- 
dziny 2 po południu wskoczyła do stawa Pełczyń- 
skiego w zamiarze odebrania sobie życia 14 letnia 
dziewczynka Marja Niecięglewicz. Przechodzącemu 
właśnie obok stawa żołnierzowi 15 p. p. Wasylowi 
Kokosowi udało się nieszczęśliwą uratować niestety 
jednak utraciła ona z przerażenia mowę. Powodem 
rozpaczliwego czynu miało być nieludzkie obchodze- 
nie się macochy z niedoszłą samobójczynią Policja 
wdrożyła w sprawie tej surowe śledztwo. 

Z Jaworowa piszą nam: 

(F. K. K) Po długiem milczeniu pospieszam 
podzielić się z czytelnikami Przeglądu kilku wiado 
mościami. Panslawistyczna agitacja zagląda już po 
raz drugi w progi naszego powiatu. Mam tu na 
myśli broszurę Pegodina p. t: „Kak żywet sia Czer- 
wonorussam*. Czerwonorussami nazywają Moskale 
naszych Rusinów. Jest to ładnie oprawna książeczka 
w Śce, mająca za przedmiot rozprawy straszny ucisk 
„Czerwonorusów w Galicji“ i opiewa czyny rycer- 
skie i boje eksnauczyciela Bieleckiego z Doliny, jak 
go to Jezuici z Polakami struć chcieli, jak oni mnó- 
stwo ludzi co roku sprzątają ze świata, jak Rusini 
ciężko cierpią za wiarę i jak wzdychają do świętej 
Rosji swej opiekunki i orędowniczki, Cel broszury 
widoczny, zohydzić imię Polaków i Jezuitów, a pod- 
nieść wysoko w oczach ludności Rosję i jej posłan- 
nictwo. Żal tylko że powołani do czuwania nad pu- 
blicznym spokojem panowie, nie wiedzą o tem nic, 
co po za ich plecyma się dzieje, a będąc zajętymi 
sprawami włagnemi, pozwalają na rozszerzanie po- 
dobnych broszur. 

Drugą podobną sprawą jest rozdawanie zapo- 
móg z funduszów panslawistycznych przez t. z. ruski 
głodowy komitet, który zmieniwszy ruble na guldeny 
rozdał zapomogi swe bez względu na rzeczywistą potrze- 
bę 17 gminom naszego powiatu. Wszędzie rozdawano 
zapomogi te solennie ludewi, wyn: sząc pod niebiosa 
imię daweów, tylko w jednym punkcie poniósł ten 
komitet ogromne fiasco. Mianowicie szło o gminę 
Przyłbice, gdzie miejscowy gr. k. proboszcz mimo 
tego, że mu dawano cztery razy tyle co innym gmi- 
nom t. j. 200 zł. do rozdania, spisał się chwacko i 
mimo ogromnego naporu pieniędzy nie przyjął i 
zwrócił napowrót, a gdy komitet chciał przez kogo 
innego rozdzielić pieniądze, nie dopuścił delegata do 
wst. Najsolenniej odbyła się uroczystość rozdania 
Z8pomogi tej -w Mużyłowicach; tam miejscowy pro- 
boszcz po mowie z namaszczeniem wypowiedzianej i 
wyjaśniwszy cel zapomogi, wręczył ją ludowi. 

Zabawną historję „prześladowania Rusinek“ o- 
Powiadają o tym samym proboszczu. W  Mużyłowi- 
cach jest nauczycielka panna M. ciesząca się ogrom- 
nem poparciem u miejscowego proboszcza. Niedawno 
rozdano remuneracje za nadobowiązkowe nauczanie 
dzieci po szkołach ludowych, a że fundusze na to 
są skrom e, więc i datki małe. W ogóle suma re- 
muneracji nie przekroczyła 10 zł. w żadnym wy- 
padku. Rzeczonemu proboszczowi uroiło się (majacząc 
ciągle o ucisku) że to tylko jego pupilkę z powoda, 
żejest Rusinką, tak skrzywdzono; pisze więc reprymendę 
Radzie szkolnej okręgowej utywając wyrazów kar- 
czemnych i twierdząc, że prosta dziewka  więcejby 
się spodziewała otrzymać, a cóż dopiero nauczycielka. 
Za pismo to otrzymał tak należytą odprawę, że z 
pewnością utracił na zawsza chęć do pisania podob- 
nych listów. 

Znany czytelnikom Przeglądu zacny opiekun 
„uciśnionego przez Lachów ludu“ p. Fedio zmienił 
Swą taktykę, żałuje obecnie, że mięszał się do poli- 
tyki i wypiera się wszystkiego, ale skrucha ta jest 
tylko powierzchowną, bo dalej przyjmuje wizyty 
chłopów i wyjaśnia im zasadę, „że kto nie jest 
chłopem, nie wart żyć na świecie, bo jest darmoja- 
dem*, Zasada oczywiście bardzo zbliżona do socjali- 
stycznych. 

W Królewskiej Hucie na Sziązku zawiązał się 
komitet, który zbiera składki na pomnik dia Julja- 
Sza Ligonia, górzoszlązkiego poety. 

Poezje fin de siécle. 

Jlomerowe coraz rzadziej 

Światu wieszcze dają pieśni. 

Pam:ętając na zasadę : 

„Tyle szczęścia, co człek prześni!*. 


Więc nie budzą nowych haseł, 
Opiewają prawdy znane; 

Tworzą ody i sonety 
Rozziewane i zaspane. 


Niech Morfeusz ideały 
Fin de siecleu ucieleśni... 
Drzemcie Mazy, wszakże „tyl3 
Szczęścia w życiu, eo człek prześni...* 


Teatr. Dzisiaj w piątek po raz pierwszy „Ho- 
nor*, komedja w 4 aktach II. Sudermana. Jutro w 
sobotę „Biedny Jonatan“, operetka w 3 aktach 
Millóckera. 


_ A 


Literatura i Sztuka. 


* Kalendarz kieszonkowy „Śmigusa* wyszedł 
z druku i jest doskonałym kałendaczykiem. Ma 
wszystko co potrzeba dla mieszkańca Lwowa — i ta- 
ryfę doróżek, i skale stemplowe, i rozkład jazdy po- 
ciągów, i plan teatru, a ujęty jest w mocną tekturę 
i wykonany bardzo ozdobnie. Kosztuje zaś tylko 20 ct. 


Światełka, pisma ilustrowanego dla dzieci 
i młodzieży, Nr. 13 opuścił juł prasę i zawiera: 
Z. M, W dzień zaduszny. — Z. M, Obrzędy po- 
grzebowe i cześć umarłych u starożytnych Słowian. — 
Ir- M., Przyjaciółki — Bajki i legendy: Z. M. Za- 
duszki sieroty. — Janina Sedlaczek, „Mały konfe- 
derat“ — M. Kleindiest, Kolibry. — Rozmaiteści. — 
Myśli. — Do rozwiązania. — Od redakcji. 
* Koncert. W sobotę (8 bm.) odbędzie się wsali 
ratuszowej koncert p. Amelji Kamińskiej, artystki 
opery włoskiej, ze współudziałem panien Marji Sile- 


gerówny i Czaplińnskiej, jakoteł panów Neuhansera i 


Iłaka. — Początek o pół do ósmej. 

* Panna Klamrzyńska śpiewająca pod nazwis- 
kiem Stromfeld, święsiła temi dniami trynmf w Lon- 
dynie, w teatrze Covent Garden. Wys cpowała w Ro- 
bercie Diable, w partji Grobelli. 


Rozmaitości. 


— „Co kraj, to obyczaj.“ Weseli Jupończycy w 
sposób, charakterowi icu właściwy, urządzają swoje 
cmeniarze i obchodzą uroczystości poświęcone pamięci 
zmarłych, 

Cmentarze ich, to istne parki pełne zieleni i 
kwiecia, położone na wzgórzach o dalekich, uroczych 
widokach. Zapełuiają je stopniami wznoszące się te 
rasy, otoczono migternemi sztachetkami bambusowemi 
i gęsto obsadzone woniejącemi krzewami i kwia'awi. 

Każda taka terasa to grób rodzinny. 

Prawia co dzioń spotkasz tun na tych grobach 
tłumy ludzi, ale nie ujrzysz szat łałobuych, czarnych 
z białemi obszewkamó, bo w Japonji kolor biały jest 
kolorem żałobę. 

Nie usłyszysz tam takłe płaczu ni tęsknych 
melodyj, lecz często obije się o twoje ucho nata we- 
soła, harmonijna, którą Japończycy wyśpiewują ra 
mogiłach swoich najdroższych. 

Raz w ok, z końcem sierpnia, pizez trzy no- 
ce z rzędu święcą Japończycy swoje „zaduszki*. 

Pierwszej nocy oświetlają oni pstremi latarka- 
mi groby zmarłych w ostatnim roku, w dwóch na- 
stępnych całe ogromne cmentarzysko błyszczy świa 
tłem różnckolorowych latarni, a tysiące rakiet i 
sztucznych ogni wznosi się co chwila w powietrze i 
zanurza w cceav, omywają y podnóże cmentarza. 

Tam rojno i gwarno, jak na jarmarku. 

Na każd'j terasie wre i kipi życie, rozmowy 
toczą się żwawe, kosze z jadłem i napojem wabią 
ku sobie głodnych i spragnicnych. 

Od mogiły do mogiły przesuwa się rój męż- 
czyzn, kobiet i dzieci, składających sobie nawzajem 
wizyty. 

Takiej nocy stoją miasta tak prółne, jakby 
wyludnione morem. Nawet w Nangasaki, tem miljo- 
nowem mrowisku ludzi, panuje na ulicach grobowe 
milczenie, domy stoją pustkami, bo tylko ciężko 
chorzy pozostają w mieszkaniach. 

Trzeciej nocy, nad ranem, wszystko co żyje 
rusza procesją z cmentarza na brzeg morza. 

Jak olbrzymi wąż o świetlanych łuskach, prze- 
wija się stutysięczny tłum z latarkami w rękach ku 
nadbrzeżu morskiemu i tu puszcza na wody oceanu 
niezliczoną liczbę z sitowia uplecionych łódek, zdob- 
nych w różnokolorowe papierowe latarki. 

Do każdej wkłada się owoce i po kilka sztuk 
zdawkowej monety. 

Jest to ofiara dla zma”łych, którą niesie Ocean 
na swoim pomarszczonym grzbiecie. 

Tysiącem świateł stroi się on tej nocy,  łuną 
olśniewa cały wzdłuż brzegów, aż wiatr popędzi w 
dal tę flotę zmarłych, rozprószy ją i wygasi świa- 
tełka, znikające przed wschodem olbrzymiej lampy 
ziemi, która w tej chwili właśnie wynurza się z poza 
szczytów gór i jaskrawym - blaskicm oblewa  tłamy 
powracające z cmentarza do swoich sadyb. 

Takiemi są zaduszki w Japonji. 

= Koniec świata. Mędrca Wschoda zapytali raz 
uczniowie : 

— Mistrzu, kiedy będzie koriec świata ? 

— Który koniec świata ? — odrzekł mistrz. 

Zdumieni odprwiedzią uczniowie, — zapytali 
teraz: 

— A ile końców ma świat, mistrzu ? 

— Dwa: jeżeii mi łoza mrze, będzie to mały ke- 
niec; jeżeli ja umrę, koniec wielki, 


Część. ekonomiczna, 


$ Bank krajowy królestwa Galicji i Ludomerji 
z W. kg. Krakuwskiem. Stan z dajem 31go paź- 
dziernika 1890: ABygnaty, czeki 59802 czł. 64 
et. Wkłądki oszczędności 922.048 ct. Emisje: a) 
4'/ą-procentowe listy zastawne 17,394.100 zł.; b) 
5-procentowa obligacje kamunalna 1,222.300 zł. 
Razem 18,616.400 zł. 

$ Ankieta przemysłowców, zwołana przez p. 
ministra handłu w sprawis zawarcia z cesarztwem 
niamieckiem rosego traktatu handłowego, rozpo- 
częła dziś w Wiedniu swoje obrady pod przawo- 
dnistwem rsdzcy dworu p. Kalchbzrza. Obrady 
tej ankiety i jej uchwały nie bzdą cgłanzana. 

$ Cena białej blachy znów potaniała. Czeskie 
waicownie nie obniżyły wprawdzie jej ceny, lecz 
postnnowiły przy większych sprzedzżach pódwyż- 
szyć rabat, przyznawany odbiorcom, o trzy pro- 
cent. 

$ Na wtorkowy targ na nierogaciznę w Wie- 
dniu przypędzono 7182 sztuk, a to mianowicie: 
2500 prosiąt, 3118 średnich i 1564 świń opa- 
sowych. 

Z powodu liczniejszego spedu towara cięż- 
szego ceny cofnęły się nieznacznie, le:z przy 
większem ożywieniu utrzymały się zeszłotygodnio - 
we ceny proriąt. 

Płacono: za towar przedni po 381/,—40 ct., 
wyjątkowo — et., za towar średni po 36 — 38 
ct., za lekki po 34—35 ct., za prosięta po 32 
do 40 ct. za kilogram żywej wagi prócz opłaty 
akcyzowej. 

Wiedeń 5 listopada. 

(Z) Dzień dzisiejszy był kubek w kubek po- 
dobniusenki do wczorajszego. Znów więc była 
widoczną ochsta de repryzy, znów zachęcały do 
niej. pomyślne notowania zagraniczne i silne uspo- 
sobienie paryskiej giełdy 1 znów uległ kierunek 
zwyżkowy pod naciskiem berlińskiej kontrminy. 
Mimo to równie jak wczoraj poszły w górę nie- 
które papiery bankowe i kolejowe, poprawiły się 
kursą rent wspóinych i wielu walorów pirzemysła- 
wych, lecz obroty w ogóle były bardzo nieznacz- 
ne 1 wobee zupełnego braku prywatnych kapi- 
tałów poszukujących pomieszczenia ograniczały 
się do spełnienia prowincjonalnych ofert. Cha- 
rakteryatyczną była w ogóle dzisiejsza postąwa 
spekulacji, bo chocisż przeważała tendencja zwyż- 
kowa i niebrakło cichych Życzeń do zaiuaugure- 
wania hausay. ta jednak obawa przed berlińekimi 
atakami trwożyłą gpskulację i nakazywała jej być 
wstrzemięźliwą,. 

Oto ostateczne notowania : 

Kredyty austrjackie 305-—, węgierskie 350 75, 
Anglobanki 163 70, Uniony 24275, Bankvereiny 
11780, Lónderbanki 230:50, Ludwiki 20675, 
Czerniowieckie 228.50, Renta papierowa 88 90, 
srebrna 89—, austrjacka złota 107-05, papierowa 
101 25, węgierska złota 101:85, papierowa 9935. 

Ruble 1:397/ą. 


[elegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 7 listopada (pryw.) W świeie ro- 
syjskiego następcy tronu znajdują się książęta 
Bariatyński, Koczubej i Obałeński i hr. Wołków. 

Berlin 7 listopada (pryw.) Pierwsze przed- 
"R'awienie dramatu Sudermanna „Koniec Sodomy“ 


PRZEGLĄWV z dnia 8 listopada 1890. 


|zawiodło oczekiwania. Sztuka została przyjęta 
zimno 

Wiedeń 7 listopada (pryw.) Zupełnie nie- 
prawdziwą jest pogłoska, ża cesarzowa Elżbieta 
miała zamiar z Fiore:cji udać się do Rzymu, aby 
odwiedzić Ojea Swiętego. Prejektu tego nia miałs 
wcale Najj. Pani, gdyż drażnienie Włoch nie leży 
wcale ani w interesie Auatrji, ani Stolicy Apo- 
stolskiej. 

Wiedeń 7 listopadzs. W kościele waty waym, 
jako parafjalnym kosciele wojskowym. odbyło się 
dziś coraczno uroczyste natożeństws. Nabożeństwo 
caiebrawsł wikarjusz polny Bsłopotoczky, a obs- 
cwi byli sa niem aszeyksiążęta Karol Ludwik i 
Wiltelm, minister wojny, admirał Sterneck i wielu 
jenerałów. 

Medjolan 7 listopada. Caprivi wysiadłszy 
z wagosu, przywitał się z Crispim, rzekł, iż szczę- 
śliwym jest z tego, iż może go poznać i podzię- 
kowal mu za to, że zię osobiście trudził na dwo- 
rzec. Crispi odrzekł, że również szczęśliwym jest, 
iż może osobiście poznać Ospriviego, i dumnym 
jest z tego, że go wita we Włoszech. 

O godzinia Ilaj rano odbyli Caprivi i Crispi 
Pa OWE a o godzinie 12ej zjedli razom snis- 
RNie. 


W ostatuim roka wynosił czysty dochód z tych 
posiadłości 223.000 zł. 

Wiedeń 7 listopada. Wkrótce po przybyciu 
carewicza do Bargu oddali dlań swe karty amba- 
gador niemiecki ks. R'uus i ambasador auztrjacki 
w Petersburgu kr. Wolkenstein. Po godzinie 3 pe 
połudciu zajecbał carewicz przed pałac arcyksię- 
cią Karola Ludwika. U stóp schodów powita:i go 
arcyksiążę z żoną tudzież synami i córkami. Ca- 
rawicz zabawił u arcyksię ia Karola Ludwika pół 
godziny, potem pojechał do arcyksiążąt Fraaeisz- 
ka Ferdjnanda d'Este, Wiłhsims i Rainera — 
wreszcie do ambasąadrra rosyjskiego kx. Łobano- 
ws, un którego zabawił kwadrans. Przed powrotem 
do Bargu zwiedził jeszcze carewicz grobowiec u 
Kapucynów i złożył wspaniały wieniec na trumnie 
arcyks. Rudolfa. Na ulicach oczekiwały wszędzie 
tłumy ludzi pojawienia się carewicza. 

Na obiedzie dworskim w Sshoenbrunnie o 
godzinie 6 wieczorem byli: Cesarz, carewicz, ba- 
wiący w Wiedniu arcyksiążęta, trzy arcyksięże: 
Marja Teresa, Marja Józefa i Małgorzata 
Zofja, ksiątę Łobanow z perzonalsm ambasady ro- 
syjsk ej, świta i służba honorowa carawicza, na- 
czelnicy urzędów dworskich, ministrowie: Taaffe, 
Kallay, Bsuər, Orezy, ambasador Wolkenstein, 


Wiedeń 7 listopada. Komisja sejmowa, obra- j szef aekcji Szózyeny — razem 58 osób. Podczas 
dująca nad statutem dla Wiednia połączonego z | obiadu przygrywała kapsla pułka Deutschmsistrów. 
przedmieściami, obradowała wczoraj nad I artyku- | Po obiedzie ożbył się cercle. 


łem przedłożenia rządowego o granicach stolicy. 
Szhóffsl żądał przejścia da porządku dziennego, 
lecz wniosek jego uchyliła komisja wazystkimi 
głosami i przyjęła artykuł I przedłożłenią rzą- 
dcwego. 

Wiedeń 7 listopada. Ambasador wloski Nigra 
powróci tataj. 


Tryjest 7 listopada.. Carewicz ze świtą przy- 
był tu ocobuym pociągiem o godzinie 11. rano. 
Person dworca był pięknie przyatrojony. W sali 
poczekałnej powitali go namiestnik, komendant 
wojskowy, rosyjski konsul i personal kolejowy 
ubrany w gali. Z dworca pojechał carewicz do 
miejsca lądowania Saint Andrea, Przed dworcem 
i na uli y Nadbrzeżnej (R.va) zgromadzone były 
tłumy ludu į witały carewicza. 

Paryż 7 listopada. Posiedzenie izby posłów. 
Izba odrzuciła 317 głosami prze:iw 205, popraw- 
kę żądająrą zniesienia krsdyta na utrzymanie 
ambasadora przy Watykanie. Przeciw poprawca 
tej wystąpił ;ząd. Na żądania Ribota cefnięta 
także druga poprawkę, żądsjącą zniesienia kə- 
misji dnnajcwej. Cała pzzadłożenie budżetowe mi- 
nisierstwa soraw zewnętrznych przyjęto bez 
zmiany. 

Podczas dyskusji nad budżetem minister- 
stwa wojny zaznaczył referant Cochery, iż Fran- 
cja w r. 1891 na nadzwyc'ajna potrzeby wyda 
208 miijanów franków, kodcząs gdy Niemcy wy- 
dadzą aż 325 miljonów franków. Francja wie o 
tem , iż pokej jest konigczaym, ale nie ulęknie 
się także przed zadnymi ofiarami, aby egzysten- 
cję swą i godność utrzymać. 

Już teraz można przewidzieć, że Francja 
przez kilka łat nowa wydatki w kwacie 50 mil- 
jonów rocznie na utrzymanie wojska poczynić 
bedzie muziała. 

Petersburg 7 listopada. Journal de St. Pé- 
tersbourg, donosząc o Świetnem przyjęciu, jakie 
carewi'zow: zgotowaio w Wiednia, pisze: „ 
wzgłędu nx przyjacielskie stowanki, jakie łą- 
czą dostojnych morarchów obu mocarstw i ich 
dynastje, przyjęcie carawiczs na hsbsbucskim dwo 
rze innem bré nie mogła. : Naród rosyjski musi 
z uczuiama wdzięcznego zadowolnienia patrzeć na 
te dzwody pełnej szacunku sympatji, z jaką przy- 
jęto carewicza w austrjackiej moratrchji, a prze- 
dewszyatkiem w Wiedniu. Podobne ozraki sym- 
patji muszą zbawieanie w;łysąć na stosunki obu 
mocarstw, gdyż przyczyniają się do utrwalenia 
obopólnej przyjsżni, będącej przecież życzeniem 
wszyztkich.* 

Nowy Jork 7 listopada. Według nadeszłych 
do wczorai wieczorem wiadomości o wyniku wybo- 
rów, rapublikanie uiyskali większość 87 man 
datów. 

Opawa 7 listopada. Posiedzenie sejmowe. — 
Do sejmu wniesiono projekt ustawy dotyczącej 
zmiany ordynacji wyborczej i powiększen'a liczby 
członków wydziału krajowego z 3 na 5 — Izba 
uznała wniosek ten za nagły i uchwaliła go na- 
tychmiast. 

Sześciu posłów słowiańskich żądało, aby izba 
nad sprawą tą przeszła do porządku dziennego, a 
gdy żądania ich nie uwzględniono, opuścili oni z 
p. Swisżym na czele salę sejmową. 

Parenzo 7 lis'epada. Powiedzanie sejmowe. 
Sejm zrseztą większeścią postwzowił poprzeć 
wnicaek Fragiocoma, dotyczący utworzenia uni- 
werzyteta włoskiego lub przynajmniej akademji 
prawniczej w Tryj*ś ie. 

Budapeszt 7 listopada. Cesarz, książę L'o- 
pold bawarski i arcyks. Gizela przebyii dzś do 
Gódójó. Arcykaiężna Marja Walerja i arcks. Fran- 
ciszek Salwator przybędą jutro. 

Madryt 7 listopada. Pozłoska o niebezpiecz- 
nej chorobie królowej regentki jest zupełnie bez- 
podstawna, gdyż była to tylka leska niedyspozy- 
cja z powodu przeziębienia. Dziś wstała królowa 
z łóżsa, Król ma mały katar. 

Haaga 7 listopada. Do Awondpost donoszą 
z Loo, iż król ma się coraz gorzej, siły zaaczaie 
ubywaja, a od wczoraj stan nerwowy króla jest 
nadzwyczaj pcdniscony. 

Nowy York 7 bstopada. Mac-Kiyley podo- 
bno pozostał w mniejszoś:i, przeto wie został 
wybrany. 

Bellinzona 7 listopada. Wielką radę kan- 
tonu tszzyński:go odroczono do poniedziałku i 
nie przeds.ęwzięto wyborów ani do rządu, ani do 
podetkowej komisji. 

Luksenburg 7 listopada. Izba po uchwaleniu 
adresu z odpowiedzią na przemówienie Księcia 
regenta odroczyła się do 25 listopada b. r. 

Medjolan 7 listopada. Caprivi przybył tu 
o godzinie w pół do siódmej. Na dworcu ocze- 
kiwalt Crispi, prefekt i dyrektor policji. Caprivi 
i Crispi mieli na sobie cywilne ubrania i powi- 
tali się serdecznie przez uściśnienie dłoni, a na- 
stępnie pojechali do hotelu „Cavoura*. Na dro- 
dze witała iek z uszan» waniem dość licznie zgro- 
madzona publiezność. Obaj ministrowie wraz z to- 
warzyszami zjedli w hotelu wspólnie śniadanie 
i objad. Jutro wyjedzie Csprivi do Monzy, aby 
królowi Humbsrtowi wręczyć własnoręczny list 
cesarza Wiłikełma. 

Wiedeń 7 listopada. Presse donosi, że w mi- 
nisterstwie handlu rozpoczęły się już obrady fa- 
chowe z powodu mających wkrótce nastąpić ro- 
kowań handiowe-cłowych z Niemcami, mianowicie 
odbyły się już obrady reprezentantów dwunastu 
firm tkackich. 

Komunikat Laenderbanku potwierdza, że do- 
bra Bsrażek w Czechach wraz z należącą do tych 
dóbr fabryką cukru i koleją Żsiazng, tudzież pa- 
łac hrabiego Thura w Pradze przeszły na wyłączną 
własność Lsenderbanku za cenę 3.900,000 zł. — 


N 
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Giy carewicz przybył de S:hoenbrannu wy- 
szedł Casarz naprzeciw niego na t. zw, „niebie- 
skia schody“ i zaprowadził go do zali zwiercia- 
dlsnej. 

Podczas obiadu siedział we środku stołu Ce- 
garz, obok niego z prawej strony carewicz, a z 
lewej areyksiężna Marja Teresa, na prawo care- 
wicza siedziała arcyksieżna Marja Józefa, dalej 
arcyks'ąże Ksroł Ludwik i arcyks. Msłgorzata. 

Po ebiedzie i po skończonym cercłe'a poje 
chzł carewicz z hr. Palffym do Barga, a Cessrz 
pizyjechsł tam po niego i obaj udali się do Opery 
ną przedaławierie „Afrykanki*. 

O gidz. 10 min. 8 wieczorem pojechał Ce- 
garı w mandurzo sustrjackim z carewi zem ubra- 
nym w musdar austrjeekiago pulku ułanów na 
dworze: kolei południowej, gdzie był już ks. Ło- 
banow z personalem ambasady rotyjskiej. Csrarz 
pożegnał się serdecznie z carewiczam, który odje- 
chał do Tryje:tu, Cesarz zaś w pół godziny pó- 
źniej odischał da Gódólio 

Haga 7 Iistopsda. Pełne zgromadzenie obu 
izb zwołano na 12 listopada celem przyjącia pro- 
jektu ustawy, ustanawiającej królowę regentką, 

Luksemburg 7 listopada. W izbie miał re- 
jent ka. Adolf Nassau:ki mowę, w której rzekł, 
iż stosojąż się do wezwania złoży przysięgę wier- 
noś si i będzie stosował się do konetytucji i do 
ustaw krajowych. Zbytecznam byłoby dalsze je- 
nzeze oświadczenie składać — mógłby tyiko to 
powiedzieć, co już rzekł przed czterema miesiąca- 
mi. W koń u nsej przemowy wspomnial książę o 
chorobie króla i zakończył życzeniem pomyślne- 
ści dla ojezyzny i trzykrotaym okirz; kiem na cześć 
króle. 

Isba w odpowiedzi na to wzniosła vkiz,k 
na cześć księcia-rejenta. 

Zadar 7 listopada. Posiedzenie sejmowe. 
Wnios k Klaicza, żądający, aby sejm oświadczył 
rządowi, iż życzy sobie zaprowadzenia w szkołach 
średnich zadarskich nauki języka serbsko kroac- 
kiego, zamiast włoskiego, poparli posłowie Sar- 
cire i Buzelicz. Przeciwko wnioskowi temu wy- 
stąpili arcybiskup Maupas i stronnietwo autono- 


mistyczne. Wniosek został jednak przyjęty 35 
głosami przeciw 1. Podczas głosowania pięciu 
posłów ze stronnictwa autonomicznego ` wyszło 
ze Rali. 


Poznań 7 listopada. Wszystkie Fe 
gospodarcze W. ks. Poznańskiego odbyły dziś 
wspólną naradę i postanowiły poprzeć rezolucję 
komitetu jereralnego bawarskich Towarzystw go- 
spodarczych i wystosować do kanclerza petycję, 
aby on nie znosił zakazu przywozu bydła przez 
wschodnie granice państwa, ani teżna daleze uła- 
twienia pod tym wzgłędem nie zezwaiął. 

Budapeszt 7 listopada. W sejmie podczas 
debaty budżetowej rzekł prezes ministrów, że rząd 
czuja to, iż jest odpowiedzialnym za to, aby przy- 
wrócorą równowagą w budżecie i nadal utrzymać, 
to też w tym kierunku będzie dalej pracować. 

Znaczną większością głosów przyjęto pzze- 
dłożenie budżetowe za podstawę debaty specjal- 
nej. Za tem głosowało stronnictwo rządowe i u- 
miatkowana opozycja, przeciw temu zaś skrajna 
lewica. 

Medjolan 7 listopada. Wezoraj o godzinie 
w pół do pierwszej po południu przybył tu Crispi 
i stanął w hotelu „Cavoura*. Na dworcu witali 
go reprezentanci władz. Caprivi przybył dziś 
rano o godzinie w pół do siódmej. 

Praga 7 listopada W komisji ugadowej po- 
stawił ref»rent ke. Lotkovitz wniosek, aby § 22 
opiewa? następnie: „Prezydent krajowej Rady kul- 
turnsj w;konuja dozór zwierzebniczy nad sekcja 


mi bez krępowania ich zamodzielności, o ile na 
nią zazwaia ustawa“. Po dłażasej rozprawie przy- 
jęt> $ 22 w tem brzmienia, lecz posłewia Harold 
i Kuchera zgłosili wsiozek mniejszoś :i 

Paryż 7 atopada, Izha deputowanych ebra- 
dowała wczoraj daiej nad budżetem ministerstwa 
spraw zagranicznych. Dap. Dzslcacse wyrssił ży- 
czenie, aby Francja w zamisa 2a konwersję egip- 
skich długów państwowych zsządałz uznania Egip- 
tu za kraj neutralny, i oświadczył, ża powinnoby 
sią przymierze z Rosją stawiać wyżej nad przy- 
mierie z Aagiją. Na te oświadezył Ribot, ża po- 
lit; ks Francji jest pokojową, nie zagraża nikomu, 
lecz Fraccja musi uzbrajać awoję armję, aby za- 
bszpieczyć się na wszelkie amiany sytuacji. 

Konwersja egipakich długów nie była żadsą 
konwarają dla Anglji, leżała ona w inieresie sga- 
mego Kyip.u, który tej operacji bardzo domagał 
się, a podaiosła moralne znaczenia Francji w tym 
kraju. 

Co do ewakuacji Egiotu, zapytał minister, 
czy posiada kto środek, aby ją bezzwłocznie prze- 
prowadzić. Jnżeli nikt tego środka nie posiada, 
trzeba oczekiwać spełnienia obietnic Aaglji, któ- 
rych ons nigdy nia cofięła. Izba przyjęła tą od- 
powieżż Riboią oklaskami. 

Paryż 7 listopada. Utworzyło się tu wielkie 
stowarzyszenie, mające na celu propagosać myśl, 
aby wszystkie produkta surowe wprowadzane były 
do Francji bez eła, a znowu aby wywóz z Fran- 
cji produktów surowych był stanowczo zakazany. 
Stowarzyszenie to będzie w dziennikach wykazy- 
wało, jak niebezpie znemi są dla przemysła i kan- 
dlu cła nakładane na produkta rurowe i jakie 
w ogóle grożą Francji niebezpieczeństwa, jeżeli 
będzie dalej prowadziła politykę odosobnienia 
ekonomicznego. 

Berno szwajc. 7. listop. Rada związkowa pole- 
ciła swojemu posłowi w Wiedniu rozpocząć z rzą 
dem austrjackim rokowania w celu rewizji za- 
wartej w roku 1883 konwencji w sprawie zarazy 
bydlęcej 


Madestane 


Nabywszy jedyne prawo pokrywania dachów 
c i k. wyłącznie uprzywilejowanym systemem 
inżyniera Underskiego 
za pomocą ogniotrwałych i nieprzemakalnych 


MAT 
ze słomy, trzciny i szuwaru wyrabiam takowe 
dla wschodniej Galicji i Bukowiny we wła- 
snych warstatach w Gródku obok Lwowa, gdzie 
też wszelkie zamówienia i korespondencje prze- 
syłać należy. 
1378 3—3 Hipolit Śliwiński. 
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Ses! 


Siódmy wykaz składek na pogorzelców mia- 
steczka Głogowa, które od 17 do 28 października 
do komitetu ratunkowego wpłynęły : 

Gmina Hadle zł. 1.55, komitet mickiewiczow- 
ski w Rzeszowie 2,72, X. X. z Wysoki 1, X, X. przez 
administrację Nowej Reformy 1690, parafjanie z 
Trzebosi 6, parafjanie z Rzepiennika biskupiego 4. 
urząd gminny w Niebylea 2.30, starostwo w Kolbu- 
szowej 5.24, gmina Woliczka 2.23, starostwo w Tar- 
nowie 19.50, starostwo w Łańcacie 18, starostwo w 
Myślenicach 4, gmina Zgłobnia 13.90, gm. Lubeni 6, 
parafjanie ze Zzłobnia 10, ks. Konstanty Będaszewski 
z Harty 24, gmina Dobrzechów 4.20, gm. Kąkolówka 
11.11, starstwo w Kolbuszowie z konceriu 72, Naj- 
jaśniejszy Pan 500 zł. (C. d. n.) 

Wszystkim czeigodnym ofiarodawcom składamy 
imieniem pogorzelców najserdeczniejsze podziękowanie 
ataropolskiem „Bóg zapłać!“ 

Szauowne Reeakcje innych gazet w kraju upra- 
szamy uprzejmie o przedrak niniejszej listy składek. 

Z komitetu ratonkowego w Głogowie 20 październ. 
Ks. Jam Klimek, zast. przewodn. 
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Do wygrania franków 100.000. | 
| 


Już 8 listopada b. r. losowanie najbliższe 
losów włoskich czerw. krzyża przez rząd 
włoski gwarantowanych. 
EL. 


4 ciągnienia rocznie do końcu losowań. 
Sprzedaje po kursie dziennym i na spłaty miesięczne 
5 takich losów w 23 ratach po złr, 4. 


M ń =P Pr. AER? 


August Schellenberg 


dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Prenu- 
merata roczna złr. 1'70 na prowincje złr. 1:80. 
"GP. DNS >a 
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Przyługdhaił 46 Lwowa 
dna 7. listopada 1890. 


HOTEL ANGIELSKI. A. Głogowski z Bojańca. 
J. Cieślikowski z Czortkowa. L. Dudziński z Rawy 
ruskiej. E. Cz rny z Kamionki, J. Kraus a Sokala. 
L. Brüller z Odessy. , 


Z zbożowych targów. 


Jarowine 


7 listopada. | Laów | Earaopoi | zoczysta 


| 
7.59—& 307.25 -815% 15 -8 25: 7,531 —8.6i0 


Pszenica 
Żyto 5 80—6 25/5. 0 —6.10,5.50—6 15, 5 99 685 
Jeczmiaż [5.80 —7.—|5 25 —7.—;5 25 —6.85| 5.76 7.25 
Owiea 623- 660| 6 — 6775] 590 6.45 650 71 
Groch 575 8.50, 550 8 —| 550 8—|6— 875 
Wyku —— ———0—[0——0 —| —. 
Rxepak 105011 25) 9.7540,50/10,—R0 50| 10,2519.85 
Chmiat |= | == 
Konic, cest, |45 —55 —|40.—45 —|38,—47,-—| 42.- 48, —»] 
Konic. biała |——|——— —-—— —| ——— 
Okowita M 10:2—|— ———| — = —=| = —— = 
wszystko (z wyjątkiem chmiela) za 100 kilo netto bez 
worka. 


Usposobienie spokojniejsze. 
[Ee r TT PPE T OE PERONIE" 
Telegram giełdowy. 
Wiede dnia 7 listopada godz. 1. min. 40 


Akcje kredyt. 80485 Weg. kolaj półn. 
Alpin; 93 — wschodn 195 — 
Kradyty węg  350— Wiedeńskie losy 
Angłobanki _ 163.60 kom. 147 25 
Uniony 242.— Akcje tyton. 13025 
Ludwiki *05:— Gal. obl. isdem. 1u4 25 
Nordsany 377.50 E bethale 232 — 
Lombardy 1+5.85 Landerbanki 228 90 
Losy tareckie 3790 Renta zł. wyg. 102 30 
Staatsbabny 343 15 Bankvereiny 11775 
Cze-niowieckie -28 50 Renta węg pap. 99 45 
Ruble 589475 


Usposobienie apokojne 


Pociąg! kolejowe. 
Podług zegaru lwowskiego (Od 1 października 1890. 


355 FE Pocisg EF 
Do Lwowa przychodza : Zas 2 | osobowy 5È 
AB 38 ŻĘ 
Z Krakowa 403 928 850 | 74 
Z Podwołoczysk 2:20) TBO; 81 
Z Podwołoczysk na Podzamcze | 2-08 771 ZBE 
Ze Suchy, Chyrewa, Stryja, Hu- | 
siatyna i Stanisławowa . . . 8'380 
Z Budapesztu, Munkacza, Ła- 
wocznego,  Stróżego, Chyro- 
wa, Stryja, Husiatyna i Sta- | 
nisławowa . . . . . . . 12:08 
Z Suczawy, Czerniow. i Stanisł. 663 
Z, Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, 
Husiatyna i Stanisławowa . 3— 
Z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, | 
Husiatyna i Stanisławowa . 8—, 
Z Bełzca (Tomaszowa) npe bra] 
Z Bełzca tylko we wtorki i piatki 10:17 
Ze Lwowa odchodza : | 
Do Krakowa . . . -^ | 228 830| 420 | 720 
Do Podwołoczysk . . . . 411 950 10:35 
Do Podwołoczysk z Podzamcza | 4'2210'15 Łu'OB 
Do Stryja, Chyrowa, Stróżego, 
Ławocznego, Munkacza, Bu- 
dapesztu, Stanisławowa i B55 
Hasiatyna w. AT SEE I 
Do Stryja, Chyrowa i Suchy +0'20 
Do Stryja, Chyrowa, Suchy, %8- 
wocznego, Munkacza, Buda- , 
pesztu, Stanisł. i Husiatyna 8:45 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jass, Bukaresztu i Husiatyna | 9'16 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jass i Bukaresztu „2.81 430 
Do Stanisławowa, Husiatyna, i 
Czerniowiec i Suczawy . `, 10:16 
Do Bełzca (Tomaszowa) . 8°03 
7 n tylko w piątki . 229 
7 n»n tylko we wtorki 4:48 


Uwaga : Godziny podkreślone linijką oznaczaja porę 
nocna od godziny Gtej wieczorem do 5 godz. 59 m. rano. 


ZŁOWROGA PIĘKNOŚĆ. 


Przekład z angielskiego. 


(Ciąg dalszy). 


— Sądzę, że nie wiele osób poznałoby się na 
tem, — odpowiedziała mra. Hargrave, — chociaż 
mogą się pochwalić, że należą do rzędu znaw- 
ców; lecz za to tak się nie znam na muzyce jak 
pan na porcelanie. Byżbyś pan zgorszonym gdy- 
bym ma się przyznała, jakim pod tym względem 
jstem nieukiem. 

— O nie, — odrzekł uprzejmie Devareux, — 
niech mnie pani tąk nie sądzi i nie przypuszcza, 
że nie mem wyiczumiałości dla tych, którzy nie 
znzją szinki tak uwialbiakej przezemnie. 

— Nigdybym pana nie poaądziła o coś podo-; 
knego; zresztą przyznam się, ża muzyką lubię | 
szczerze, tylko sig lękam, że takisem jęk moje za- 
miłowanie gardzą artyści prawdziwi. Zdaje mi się, 
że zaczynają grać coś bardzo mądrego; lacz — 
nie potępiaj mnie pan! wolałabym daleko usły- 
szeć „kraju mój, kraju!*, piosnkę, którą słysza- 
łam raz grazą przez samego Thalbsrga. 

Deverenx sig uśmiechnął, lecz bez najmniej- 
szego odtiania szyderstwa; noże się raczej lito- 
wał nad osobą, którą przekładała prostą ludową 
piozerkę nad jeden z kwartetów Baethovena; lecz 
rozpoczynający sią koncert uwolnił go od od- 
powiedzi, a mrs. Hargrave zbyt była taktowrą i 
dobrze wychowaną osobą, aby miała prowadzić 
rozmowę podczas muzyki. i 

Vida, nie przyjmująca udzisła w kwartacie, 
usiadła cbok fortepianisty Niemca, a chociaż ma- 
zyka była prześliczna i wykonanie bez zarzutu, 
nie rłyszała nic prawie. Umysł jej i serce były 
w takim stanie rozdrażuijenia, którego nawat mu- 
zyka ukoić nie mogła. Pragnęła, aby wieczór 


skończył Bię jak najprędzej; lękała się jego koń- 
ca, ponieważ z nim miał odejść Dave Davertux, 


EPC YPCE „ 


e. 


)AMOJNIĄJĄ 
Moqiep rl>emIoBU0Ą Op 


04: 
op [oranye 


903ta po MOI 
NUI SIUYMO[OZT Wp 


iwoajod "gl vatany MOM 


moyonp ptohiy op 


ej 


Pramiowane na wyst, hygien. 
wa Lwowie 1888. 


Apteka pod „Złotym Słoniena* 


HERRYKA BLUMEKI 


WE LWOWIE, polera następujące w skuteczności wypróbowane 
powszechnie za niezawodue uznane środki lecznicze: 


Malaga % żelazem najlepszy i najskuteezniejszy środek z prepara- 


żelazistych przeciw niedokrewności, 


r 5 - cy) 
jemnego smaku i tiezawodnej skuteczności, działa 
daczce, trudnemu odpływowi regularności, wyczerpeniu 


Malaga z chiną i żelazem 


nych i osłabionych. Wzbudza apetyt : 


mitszym Środkiem leczniczym, jaki eztuka lekarska 


Malaga z rebarbarum 


Wino pepsynowe z diastazą 


teika podwójna 2 złr. bü. 


pocztą, 


WWE 14 UAT: 


Il! 20 Powieści i nowell za 3 złr.il! 


20 Powieści i nowel za 3złr. 


a mianowicie: 
Ludzkie sądy powieść Leona Gozlana, 
Odwiedsiny w czerwonym klasztoree, nowella. 


Choinka. 

Tysiącana noc i druga, nowella Jokaja. 

Co śniug opowiadał, obrazek z życia. 
Przez miłość do Boga, przez J. Rogosza. 
Dyplomata, powieść W. Cherbulieza. 
Umilta, nowella z angielskiego Ouidy. 
Niewygasła miłość, powieść Dorego Thorne. 
Dziwoląg z węgierskiego M. Jokaja. 
Fenella, idylla włoska. 


Pojednani, powieść z francuskiego. 
Klara, nowella. 

Ostatni występ, szkic londyński, 
Kwiatek wiosenny, nowella. 
Katarynka, opowiedział B. Prus. 
Dzień w podróży, nowella. 


ll! 20 Powieści i nowell za 3 vtr. !!! 


| 


ulica Kopernika liczba 7. 


| "120 Powieści i nowell za 3 złej!!! 
Odpowiedzialny W.eław Y asłowski. 


Dla właścicieli bydła! 
Podczas karmienia kartoflami bydła, zderzają się często 
wypadki udławienia i z braku przyrządu do usunięcia kartofli 


z gardzieli wołu lub krowy zmuszonym się bywa dobić. 
Kto chce tego uniknąć, niech zamówi 


| Przyrząd gumowy (katezkowy) dla bydła 
u Alojzego Hiibnera 


we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 13. 
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Odszczególnione na wyst. przyr. 
iek, w Krakowie 1881. 


cudownie przeciw bla- 


oy 1 wszelkim z niedostatku krwi pochodzącym chorobom. 
najpolęńniejszy Środek toniczny I po- 
krzepiający dla nerwowych, niedokrew. 


działa z niezawodną skutecznością przeciw zimnicy, 
gorączkom tyfodalngm i w rekonwalescencyi po ciężkich i wycieńczających chorobach. Przeciw 
chorobom pochodzącym z niedostatku krwi lub osłabienia nerwów, jest 


najlepszy i najskuteczniejszy środek prze-- 

k ciw wszslkira cierpieniom żołądkowym 

1 wątrubowym. Przy wzdęciach niestrawności, obstrukcji, hemoroidach i 
kongezstjach, środek ten najznakomituze wywiera skutki. 

środek działający niezawodnie przeciw 

niestrawności w braku apetytu, przy 


trudnem trawieniu i we wszystkich chorobach żołądkowych. W cierpieniach pochodzących 
niedostatecznego wydzielania sokn żołądkawago r śliny, jakoteż jakie: któci aat E 
tychże soków powstrzymują, wino to wywiera zbawienne skutki, 


Unikać należy fałszerstw i naśladownictw. — Cena butelki 1 złr. 50 ct., bu- 


Wszystkie zlecenia z pruwinoji załatwia aptaka pod „Złotym Słoniem" odwrotną 


W Beskidach, obrazek z życia galicyjskiego przez Galarmatiasza. 


Za radą przyjaciółki, nowella przez Zofię Rudnicką. 
Rodzina parjasów, z francuskiego przez Helenę Wilczyńską. 


ten, ną którego dźwięk głosu serce jej bilo gwał- 
townie, a którego jednak nienawidziła, — lub mo- 
że tylko starała się nienawidzieć. Czy dziś dopie- 
ro zbudziło się w niej to uczucie? Skąd jej się 
nasuwać poczęło mgliste z razu przypuszczenie, 
myśl, zapytanie, czy Dave Devereux był rzeczy- 
wiście winien tego wszystkiego co mu zarzucano ? 
Nieszczęgna, dążyła napewno ku straszliwemu roz- 
wiązariu, którego nie przeczawąła wcale; a tym- 
czasem podczas całego kwartetu anuło jej się nie- 
urtannie po głowie to, co Devereux powiedział o 
dramacie „Angela“ : 

„Żaden mężczyzna nie lubi być oszukanym, 
a nadewszystko przez kobietę którą kocha; lecz 
miłość przebaczyć może grzech przez nią samą 
spowodowany. W każdym razie nie chciałbym zo- 
stać wystawionym na podobną próbę.“ 


ROZDZIAŁ XI. 


Na ulicy Hertford. 

— Panie Devereux, czy nie będziesz pan ła- 
skaw? — Słowa ts wymówiła Vida, zatrzymując 
się przed Davem, który wstał natychmisst, ustę- 
pująe jej swego miejsca. — Dziękuję panu, — 
rzekła. — Ztądbym niedobrze słyszała muzykę ną 
fortepianie. Chciałam prosić, żebyś pan był ła- 
skąw nam co zagrać. 

— Z największą przyjemnością. Co pani raz- 
każe ? 

— Musisz pan mieć ogromny rćpertotre, jeśli 
możerz zadać podobne pytanie, — odpowiedziała 
złośliwie Vida. — Zna pan Fantazję z C. Sehu- 
berta. 

— Czy pani ną serjo tego żąda, miss Carolan, 
czy też dia tego, że przypuszcza, iż nie znam 
tego dzieła ? 

— Na serjo. 

— W takim razie, okrucieństwem jest podobne 

żądanie, wobec nietylko pani lecz i pana Leh- 
manna, artysty z profesji. 
Co do mnie, to zarzut nie słuszny, jestem 
pewna, że pan grą lepiej odemnie, a Lehmann, 
chociaż bez zarzutu gra Liszta i Chopina, nie tak 
gra Schuberta jak ja go rozumiem, a jestem pe- 
wna, że i pana by nie zadowolnił. Zatem nie 
wymawiaj się pan. 
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Adres: W. Maniecki — Drukarnia narodowa Lwów, 


Harinas kio Saki kd 


hyacenty, tulipany, krokusy, lilie, tacety, ane- s 
mony, narcyzy, gladiole, amarylisy i ranunkuły $ 
otrzymał i poleca po najtańszej cenie R 


ZAKŁAD OGRODNICZY 
EDMUNDA RIEDLA we LWOWIE 


Sklep plac Harjachi L 10. 
Zakład ogrodniczy ul. Łyczakowska I. 20. 


ZNAK. Wyd DS i 


AE S A DRTE ERTA E: 


Kantor wymiany 


c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 
kupuje ś sprzedaje _ 
wszystkie efekia i - monety 


po kursie dziennym majdokładniejszym, mie 
licząc żadnej prowizji. 


Jako dobrą i pewną lokację poleca 
4'/, pre. listy hipoteczne 


bez premji 

redytowego ziemskiego 
Banku krajowego 

ożyczkę krajowa galicyjską 

yczkę propinacyjną palicyjska 


n 
węgierskiej 
AE propinacyjną węglerską 
4, węgierskie Obligacje indemnizacyjne, 
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze 

nabywa i sprzedaje 
po cenach najkerzystniejszych. 
Uwsga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelkie wyiosowama, a już płatne 
miejscowe papiery wartościowe, tudzież xapadie ku- 
pony za goiówky, bez wszelkiego potrącenią, 
zań zmsajcjacowse, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 


Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. 


RURNKARARAKRARAKRKRKAR 
Władysław Krupa 


MIASARZYSTA 


poleca swe usługi 
Adres: Ulica Chorążczyzna, liczba 24 I. piętfo od 
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GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


począwszy od 1 lutego 1890 wydaja 


Asygnaty kasowe 
z 30-dniowem wypowiedzeniem i 
Asygnaty kasowe 
z 8-dniowem wypowiedzeniem; 
wszystkie zaś znajdujące się w obiega 
4,7, Asygnaty kasowe 
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy od dmia l maja 1890 po 4°% z 80-dnio- 
i wym terminem wypowiedzenia. 
Liwów, dnia 81 stycznia 1890. 


Przsdruk nie będzie pitaczy, 


PRZEGLĄD a dnia 8 listopada 1890. 


— Rycerz może tylko być posłusznym, gdy roz- bo co do WYTAZÓW, Vida przyzwyczajona była sły- 
kazuje dama, — odrzekł Devereux z ukłonem i |szeć codziennie daleko wymowniejsze komple- 


skierował się ku fortepianowi. 

Gra jego wywołała ogólny, gorący zachwyt ; 
lecz Davarenx wygłądał i pragnął pochwały jedy- 
nej. Wstał i zbliżył się do Vidy z uśmiechem. 

— Wiedziałam, że pan gra dobrze. panie De- 
vereux, lecz nie miałam wyobrażenia, że pan je- 
stes skończonym artystą. Jaka szkoda, żeś się 
urodził bogatym! Jest to krzywda dla estrady 
koncertowej. 

— Niewypowiedzianie pochlebnem jest dla mnie 
zdanie pani. 

— Lecz nie wierzysz pan moim słowom? — 
przerwała chłodno Vida. — Jesteś pan w błędzie. 
Nie zdaje mi się, żebym w ogóle odznaczała się 
zbytkiem sumienności, lesz posiadam rzeczywiście 
sumienność muzykałną. Nie pochlebiam nigdy na 
tym punkcie nikomu. 

— Chciej mi pani wybaczyć mój sceptycyzm, 
zaprzezyć mu nie mogę, a za pochwałę najmo- 
cniej dziękuję. 

Następnie, gdy odeszli jednocześnie od for- 
tepianu, Deverenx się pochylił i dodał z cicha: 

— Bylebym tylko zdołał podobać się pani, nie 
dbam zresztą o nikogo. . 

— A, teraz pan bierzesz na siebie rolę, której 
ja się wyrzekłam, — odrzekła żŻatobliwie Vida, 
chociaż serce jej gwałtownie biło. 

— Pani wie, że tak nie jest. 
że mówię prawdę. 

Tak, Vida wiedziała o tem, i cofała się 
przed tą świadomością. 

— Prawda nie zawsze jest mądrością, — od 
powiedziała krótko i ostro prawie, a potem od- 
wróciwszy się od riego, zatrzymała damę, która 
wstała i zabierała się właśnie do odejścia, pro- 
sząc ją, żeby się nie wymykała, ponieważ za parę 
minut zacznie się duet, w którym jej udział jest 
potrzebay. a i 

D.vereux zagryzł usta i w niebieskich jego 
oczach przemknął błysk na chwilę, lecz spokoj- 
nłe usiadł obok przystojnej pani Lehmann t rozma- 


Nie wątpi pani, 


menta; lecz raz jeszcze wyrazom pustej grzecz- 
ności nadał on głębsze znaczenie, a Vida to u- 
czuła. Ale młoda dziewczyna wprawiała go w 
w zdumienie. Zdawało mu się, że nie była dla 
niego zupełnie obojętną, a jednak w postępowaniu 
jej z nim była jakaś dwuznaczność niewłaściwa 
jej charakterowi. Niapodobna ją było posądzać 
o kokieterję. Chociaż tak młoda, niewiniątktem 
nazwać jej nie było można, więc też niezawodnie 
widziała to dobrze, iż dla niego więcej znaczyła 
niż zwyczajna piękność modna. A jednak, wyo- 
brażała sobie, że on ją lekko traktuje. Jeśli tak, 
nie pozostanie długo w błędzie. 

Na tę myśl Davereux zacisnął zęby, a wtej 
chwili Vida przeszła tak blizko niego, Że uczuł 
dotknięcie jej sukni, i duma szepnęła ma szyder- 
czo: „Ty, Davereux! A ona — cóż to za jedna, 
zkąd się wzięła ?* Ale serca odpowiedziało na 
to natychmiast: „Ona dła mnia węcej niż świat 
cały — jest mojem życiem!“ 

Dziś atoli musiał pamiętać, że jest gzściem 
Vidy. 

Ponieważ pani Lshmann odeszla, wstał i 
zapragnął wyjść nieznacznie z salonu, do którego 
z bocznych pokoi. Przeszedł z przedpokoja do 
salonika, gdzie stawały stoły do kart; lecz dziś 
gry nie było i pokój znalazł zapełnie pasty. 

Deveraux siadając myślał nad tem, czy Vida 
pozwalała na grą wysoką u siebie. Byłoby mu 
to niezmiernie przykro, a jednak nie miał żadnej 
pewności, że tak nie jest. 

Zajął miejsce przy oknie, a spadająca firan- 
ka ukryła go zapełcie; tego własnie pragnął, po- 
trzebował su astności w tej chwili. i 

Locz ani świeży powiew nocnego powietrza, 
zmięszany z miłym zapachem kwiatów, dolatują - 
cy przez otwarte okno, ami ałodkie śżwięki mu- 
zyki dochodzące z salonu — uspokożć go nie zdo- 
łały. Ah! głyby mógł był pokonać namiętność 
siłą woli i porzucić kobietę, która nad nim taką 
zdobyła włądzę!.. Lecz im więcej walczył, tem 


wiał z nią w taki sposób, że niktby wię domyśleć | bardziej żelazna jego wola miękła w ogniu na- 


nie zdołał co się w jego sercu działo. Może, po- 
wiedział a raczej dał do zrozumienia zbyt wiele, 


atowe 
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Dyrekcja. 


475 66 — 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


Tylko ulica Sobieskiego I, 1. 


| OE PY NO || >, uć 4 

Gmina Żółtańce powiatu żółkiewskiego 
sprzedaje %.2BU sztuk dębów 
materjałowych, przez przetarg pu- 
bliczny drogą ofert pisemnych. — Ofe 
ostęplowane, opieczetowane i w wadium do 
wysokości 6", ceny oferowanej zaopatrzo- 
ne, mają być wniesione do Urzedu gmin- 
nego najdalej 
189U roku do godziny l2tej w południe — 
którego dnia nastąpi otwarcie, pisemnych 
ofert i ogłoszenie tychże Bliższe warunki 
pod któremi sprzedaż nastąpi, można przej- 
rzeć na miejscu -— poczta w miejscu 


0ENTR BIÓRO OGŁOSZEŃ 


do przyspieszenia ruchu w obrocie każdego 
przymysłowego interesu sa niezaprzeczenie 
amonsy czyli ogłoszenia, które wyko- 
nuje jak najlepiej „Impressa“ we Lwowie, 
w krajowych i zagranicznych dzienikach. 


Adres: „impressa“ anonsów Lwów. 


Folwark 


na Podolu, koło stacji kolejowej,|ą6 wydania niemieckiego, przetłu- 
'maczył À. J Łukaszkiewicz. Z fo- 
Adwokatltodrukiem autora i licznemi ryci- 
nami w tekśo.e 8. stron 368. 


160 morgów do sprzadania. 
Informacji udzieli 
Horwath we Lwowie. 


4 


harcenskie są za Gródecką ro- 
gatką l. 2 do sprzedaży. | 


a 


miętneści, a rozum ani duma nie mogły zyskać 
przewagi nad miłością. 
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| Nafmó w 
| obszycia do 
s sukien damskich 


i koronek pstążek i aksamitek 


poleca najtaniej handel 


"m dehlliinga 


we Lwowie 
ulica Halicka liczba 16. 


GUY" Zniżone ceny nefty. 


R. DITMAR we Lwowie 
główny skład galicyjskiej nafty niezapalnej 


wyłączna sprzedaż 
„R. Ditmara Petrolu niewybuchowego” 


(Ditmars Sichernheits- Petroleum, 


litr nafty saionowej podwójnie rafinowanej 22 cent. 
gospodarczej ,„ 0 

„R. Ditmara niewy 
Przy jednorazowym zakupnie lub przedpłatach na częściowy odbiór 


f przy 10 litrach 2 centy na litrze 
\ przy beczkach ważących koło 140 kilo stosowny rabat 


#9 Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów zacząwszy we własnym wozie. 
Telefonu Nr. 226. 


iko nieeksploc 


vieux Champagne, Marka: „Nen plus 
ultra“ prawdziwy francuski, wybornej 
jakości — przyspieszający trawienie i 
wzmącniający osłabionyc 
scentów, rozsyłam za zaliczka ocłone i 
franco po złr. 8 za baryłeczke 4-litrowa, 
lub też w koszykach po 3 flaszki, każda 
3, litra pojemności po złr. 1'80 za flaszkę. 
Prawdziwy inportowy Prima 


Jąmaica-fium 
po złr. 7:50 za baryłeczke, lub złr. 1:75 
za flaszke pojemności, jak wyżej. 

"Wyśmienite, słodkie 
naturalne Wina Malaga 
po złr. 490 za baryłeczkę lub złr. 1:28 
za flaszkę, jak wyżej. 


R. Maiti. Tryest. 


Kneipp Sebastyan, 
„Moje leczenie wodą”, 


napisane na podstawie przeszło 
3u-letniego doswiadczenia dla le- 
czenia chorób i utrzymania zdro- 


Starał się wmówić w siebie, że Vida pod 
względem moralnym nie taką była, jakąby ją wi- 
dzieć pragnął; nie był zaślepionym kochankiem, 
wyobrażającym sobie, że jego ulubiona posiada 
wszystkie doskonałości; samą nawet wątpliwość 
co do tego, czy Vida pozwalała na grę hazardo- 
wag lub nie, była dowodem, że widział jasno wa- 
dy kobiety którą kochał, — lecz my wynajdaje- 
my zawsze płamy na słońcu. 

Z tem wszystkiem kochał ją! Nic tego zmie- 
nić nie mogło. Sranował ją; ponieważ jej błędy 
nie były występkiem, a jej położenie w towarzy- 
atwia było takie, że niejedna kobieta zachwiać by 
gig na niem mogła. 

Devareux miał głębokie przekonanie, że Vi- 
da czuła tą dwuznaczność swago położenia i pra- 
gnęła wyjść z tego stanu, lecz nie dostrzegał ani 
śladu tego pragnienia. Widocznie przyzwyczajona 
była do tego na pół cygańskiego Życia; z cynicz- 
ną obojętnością, nieprzyjemna nawet w ludziach 
starszych, bolesną w młodej, ośmnastoletniej dziew- 
czynie, zachowywała się względem tego, co Świat 
o niej sądził lub mógł powiedzieć. Nie mało rdzy 
padło na tę złotą nature; ale w każdym razie 
było to złoto, a przedewszyszkiem — on ją kochał | 

Nie spostrzegł, że muzyka ustała, lecz uchu 
jego nie uszedł lskki szalest sukni kobiecej u 
drzwi na pół otwartych, a następnie doleciał go 
dźwięk głosu, na który zadrgały w nim wszyst- 
kie pulsa. 

— Dziękuję panu, — mówiła Vida słabym gło- 
sam, po niemiecku, — zostaw mię sama, proszę, 
na chwil kilka; niech grają trio, nie chciałabym, 
żeby robiono przerwę w muzyce; nieobecność moja 
bardziej by wtedy widoczcą bvła. . 

Mówiąc w ten sposób Vida zwolna weszła 
do pokoju, oparta na ramieniu pana Lehmanna, 
który ją posadził na fotela i stanął przy niej. 

— Czy mogę pani przynieść trochę wody, lub 
co innego? — spytał poważnie. 

— Nie, wcale, dziękuję, — potrzebują tylko 
apekoju; niedorzeczną byłam, że mię tak żywo 
obeszło to zdarzenie, lecz nie mogłam tego ukryć. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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ująca nafta. 


Cena zł. 2-95, 


i rekonwale- 


z urządzeniem ankrowem 


z tarczą samoświecącą w nocy 
wysokości 18 ctm., niklowane okładzinki 
metalowe 1284 8—20 
Emil Mayer, 
fabryka zegarów. Wiedeń 1, Bauermarkt 12, 


| Szyba 


ogrodowa Jeg centm. kosztuje 
loco stacja Przemyśl, wraz ze 
skrzynką tylko 5 ct. zaś 25/3, ctm. 
tylko 65%, ot. we fabryce szkła 

w Birczy. 1375 5—10 
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Handel A Faliszewskiego 
„w Przemyślu 
poleca w wielkim wyborze 


= 


Najlepszym motorem Sammun ananmma trumny metalowe 
Księgarnia polska z pierwszorzędnej fabryki Be- 


we Lwowie 


schornera w Wiedniu 
oraz wielki zapas 


Wianków grobowych 
z kwiatów sztucznych i metalo- 
wych z kwiatami z porcelany od 
70 ct do zł. 15. 
1383 2—8 


wia. Za upoważnieniem autora z2 Drobne ogioszenia 
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, pe 3 sonty od wyrauu. 


Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty litogra- 


Cena egacmpla:za broszurowańego|fiezne wykonuje po nader niskich 
1 złr. 56 ct. W oprawie 1 gł. 92ct. cenach zakład artystyczno litogra- 


anarki 
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Na pocztę dołączyć 20 ct. 


Apieki 
mniejsze i większe do sprzedanią| dzież naczynia miedziane i gorzel- 
pod korzystnemi warunkami. Igną | niane. Adres: Centr. Bióro Ogło- 
cy Rappaport Jagiellońska 17, 


ficzny A. Przyszlaka we Lwowie, 
1405 1—2 |ulica Kopernika 9. 918 98 ? 


Kamienica  pierwszorzedna jest 
nader korzystnie do nabycia, tu- 


szeń, Lwów, Kopernika 11. 
1394 3—3 1400 4—5 


Z drukarni nar, W. Manieckiego. — Zarządzcą: Walenty Hodak 


z kalendarzem zł 875. 
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